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r  110 LET AR JUS ZE W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W ,  ŁĄCZCIE S I E !

I CZEŚĆ' O FIA RO M , PO LEG LY M  W DNI 
ST R  K.J K O W E!

ZEMSTA MORDERCOM B E Z B R O N N E  i O LUDU!

Od redakcji.
Nip  c h c ą c  d f io ^n jać  uknznn it i  się n u m e r u ,  w y d a je m y  <jo 

\ r  n in ie jsze j  p o s ta c i ,  n i e  o g a r n i a  ą ej  c a in ń - i  z j a w i s k  s t r e jk u .  
Nnvr«  m u tc i j a ły .  k tó re  n a p ł y w a j ą  z k a ż d y m  d n ie m ,  z u ż y t k u ­
je m v  w s p e c j a ln y m  d o d a t k u  d o  n in ie j s z e g o  n - r u .  Z w r a c a m y  
v,e d o  w sz y s tk ic h  k o m i t e t ó w  pj o w i n c j o n a ln y c l i  i d o  o g o h i  
ro'varzyS/.Y n a s z y c h  z p ro ś b a  o p r / e s y l a n i c  n a m  d r o o ą  o r ^ a -  
in /a c Y fn ą  j a k n ą j b . i n i z i u j  w y c z e r p u ją c y c h  d a n y c h ,  d o t y c z ą c y c h  
p r z e b ie g u  s t r y k u  f io w s z e c h n e ^ o  w  jm szczecró lnyeh  m i oj.s c o - 
w ośc iuc h .  W szd lk ie  m a t c i j a l y .  j a k o  to :  o d e z w y  p a r ty jn e  l o ­
kal i r ,  o d e z w y  in t e l i g e n c k ie , ,  o d e z w y  i n n y c h  p a r l j i .  o g ło s z e n ia  
p o l icy jn e ,  r o z l e p i a n e  p o d c z a s  s t ry jk ó w ,  o g ło s z e n ia  f a b r y c z n e  
i  t. p. n a leży  d o ł ą c z a ć  d o  s p r a w o z d a ł o  ‘T ą  d rogą ,  z b io n f w e g o  
w s p ó ł d z i a ł a n i a  p o w s t a n i e  k s i ę  g  a  p  a tn i ą t k o  w  a. k t ó ­
rą  w y d a ć  z a m i e r z - m .  w j a k n a j k r ó t s z y m  czas ie .  W y d a w n i c t w o  
b» inn na  ce lu  z; r o w n o  u p a m i ę t n i e n i e  w ie lk i e g o  z d a r z e n i a  
d ^ ić jo w e g o .  juk  i s k r u p u l a t n e  o b l i c z e n ie  n a s z y c h  sil i ś ro d y  
k o w  w o b e c  o c z e k u j  icej nus  w a ln e j ,  r e w o l u c y j n e j  r o z p r a w y  
z c a r a t e m .

Z  t a k ą  s u m ą  p r o ś b ą  o d o s t a r c z a n i e  w sze lk ich  s p r a w o ­
z d a ń .  o d e z w  i u u i te r ja łó w  z w ra e a ip y  .się d o  w s z y s tk ic h  n ie -  
/ n a n \< d t  n a m .  a W sp ó łcz u ją cy ch  n a s z e m u  ru c h o w i  lu d z i ,  kt.Q-. 
rycli  s t r e jk  p o w s z e c h n y  z b in iz i ł  d o  o b y w a t e l s k i e g o  c zynu .

My i mieszczaństwo.
W yp ndk i  os ta tn ich ,  ćlin hyły k oń cow ym  a k o r ­

d e m  dra-mutu. k tó ry  się j iż w c iągu  całego  n iem a l  
r o k u  odgryw ał.  O d  chw ili w yb uch u  wojny j a p o ń ­
s k ie j .  gdy c a r a t  o p ró cz  zwykłego h a ra c z u  krwi, m ie ­
nia  i u p o d le n ia  z a żąd a ł  od nas. by śm y  w jego reku  
o rężem  dla  d a ls zy ch  jego na jaz d ó w  służyli , po lsk i 
lu d  roboczy  s t a n a ł  do  w alki os t re j ,  a n ieu b ła g a n e j .  
W W arszaw ie ,  Ł od z i ,  R a d o m iu ,  C zęstochow ie ,

p    ;  ■   1      — ——  „

S o sn o w c u  k r ‘W po! kii j s t f u m 'e j i b n v s i e  polała!  L u -  
’ dz ie  gihci z p ro tes  em  p rzec iw k o  gara to w i .  p rz ec iw ­

k o  uciski wi, p rzec iw k o  W o jn ie .  L u d  roboczy ,  ja k o  
p ro  ost-nj; cy '•żywioł w k ra ju ,  Zajął p rzy n a leżn e  m u 
stnn  iw isko i, n ie z a p o m in a ją c  n igd y  o swych in t e ­
re s a c h  kl: sow yeh, spi'avve n a ro d o w ą  w swe rę c e  ujął . 
Z  t rw o g ą ’ i n ietlówi rżań ie iu  sp o g ląda ły  n a ń  pew ne  
sfery  zam oż neg o  m ie szcza ń s tw a  i a ry s to k ra c j i ,  .obn- 
w ia jab  się tego u fn ego  w swe siły i k ru szą ceg o  
k a jd a n y  ty t a n a ,  n ęd zn e  w sw ym  u p o d le n iu  korzą ty
się u  nó g  desp o ty ,  sk o m lą c  i ż e b rz ąc  l i to śc i ...........
I m  dalbj szła  w alka ,  tym  pod le j  ko rzy l i  s ię  p rzed  
r z ą d e m  u g o d o w e j ,  ty m  liczn ie jsze  m em o r ja ły  p o d a ­
w ali n a ro d o w i d em o k ra c i .  L u d  m ilczał,  got,njąc sic 
d o  walki, aż  n a re szc ie  w p ią te k  w ypow iedz ia ł  swe 
słowo. I  znow u po wielu la ta c h  ju d  t łu m n ie  s t a n ą ł  
w o b ro n ie  s z t a n d a ru  n iegdyś  k rw ią  G ło w a c k ic h  
i K i l i ń s k i c h  zb roczonego .  . .  Cóż w obec  tak ie j  ak c j i  
p rzed s ięw z ię ła  ta  haji 'u‘chliws7a część n a sz e g o  m ie ­
szczań s tw a ,  k tó r a  t a k  się swemi l ib e ra ln e m i i k o n -  
s ty tu cy jn em i p o g ląd a m i szęzyci, k tó r a  n a  cyw il iza­
cję 'i z a c h o d n io -e u ro p e j s k ą  k u l tu rę  ta k  sie pow oły -  
Svać lub i?

„ G d y  n a ró d  na  po le  w y s tąp i ł  z o rężem
„ P a n o w ie  w sto licy  radzi l i ;
„ G d y  n a ró d  zawołał: G m rz e m  lub. zwyciężym!
„ P a n o w ie  c y g a ra  pali li .  . .
T e n  s to su n e k  „ p a n ó w 1 do  n a ro d u  już n ie raz  

m ia ł  m-ejsce . I  dz iś  też  w iększość  .m ieszczańs tw a do 
żadn e j  akcji  je szcze  n ie  do ro s ła ,  i d z ia ła ln o ść  jej 
nosi osobliw y c h r a k te r ,  p o leg a jący  na daw no  .wy p ró ­
b o w a n y m  sp oso b ie  u-m wahia się pod pierw szym  le p ­
szym  p re t e k s te m  od w szelk ie j  ak c j i .  N a j lep szy m  
ś r o d k ie m  k u  te m u  służy krytyka,. Im ęzynn ie jsza  
je s t  j a k a  p a r t ja ,  tym w iększego  d o s ta rc za  do  tak ie j  
k ry ty k i  m a te r ja fu .  P rz e z  ca ty  o s ta tn i  czas  P .  P .  § ’. 
d o s ta rc z a ła  pod  d o s ta tk ie m  owej w iększości t e m a tu  
do  bezs i lnego  glęclżenia . .  W y d a n ą  zosta je  o d e z w a . . .
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Filis t rzy  ze skupieniem d ucha  wczytają się w nią 
i przedewszystkim rob ią  uwagę, że odezwa pod  
względem stylu znacznie ustępuje utworom Święto­
chowskiego, a  pod względem barwności —  opisom 
Sienkiewicza. Bo k ilau  chwilach już  nowy zarzut 
gotowy: dla czego odezwa trak tu je  o tym, a nie o 
czymś innym, co według k ry tyka  byłoby bardziej na 
czasie, a później: d la czego tych odezw było tak  
mało, czemu nawet redakcje  pism ich nie otrzymały, 
d la  czego d iu k  nie wyraźny, dla czego niektóre 
odezwy są kektografowane, a  nie drukowane; a już 
do prawdziwej wściekłości doprowadza takiego k ry ­
tyka  wszelka w zmianka o klasowych in te resach  ro ­
bo tn ika .  . .  T ak i  krytyk tak  serdecznie ojczyznę m i­
łuje, krwi, co p raw da  nie swojej, a  ro bo tn ika  by 
nie poskąpił, b j .e b y  ty lko wolną ją  ujrzeć, a  ten 
robotn ik  miast krzyczeć tylko: „ j e s z c z e  P o lsk a  nie 
zginęła!11 śmie dodaw ać ja k ie ś  wcale nie , pożądane 
okrzyki: „N iech  żyje socjalizm!1’ lub śmie żądać 
ośni ogodzinowego dnia roboczego, chociażby tylko 
w przyszłości.  Jeże li  tak i rwetes wywołuje k a r tk a  
zadrukow anego  papieru ,  to  cóż dopiero  mówić o 
rzeczywistej akcji?

P r  edewszystkim takiem u filistrowi n m p  zypada 
do gustu  ogólne bezrobocie. „Pocóż  ten s tre jk?  
T o  najniepożądańszy środek p ro tes tu  przy  dzisiej­
szej s tagnacji. . .  P o rz u ca ć  zupełnie robo tę ,  narażać 
społeczeństwo aż przez trzy dni u a b rak  świeżych 
bulek, mięsa, ku rjera .  na  zatam owanie ruchu ulicz­
nego, a  oddzielnych fabrykantów n a  szkody m ater-  
jalne. . . Nie! Z  tak im  ruchem  nip m ożna sym paty ­
zować11! F i l is te r  wobec stre jku  trac i wiaśęiwy m u 
spokój ducha ,  i najdrobniejsza skaza na  czystej, ja k  
kryształ,  działalności wprawia go w szał rozdrażn ie­
nia, czyni nadzwyczaj wymagającym.

„ P a r t  ją  powinna była wszystko przewidzieć 
i wszystkie n iepożądane objawy usunąć —  krzyczy 
tak i  jegomość. —  Czyż nie było do przewidzenia, 
że rzezimieszkowie skorzystają  z zam ętu  i będą r a ­
bować sklepy. Czemuż p a r t ja  nie przedsięwzięła 
środków dla zapobieżenia temu. To  plami p a r t ję ,  
to  p lam i r u c h 11!

„P lam i partję  p lami ru c h 11. . .
A  czemuż sami nie utworzyli z pośród  swych 

szeregów straży narodow ej d la  obrony m ienia mie­
szkańców? O tym. że s tre jk  będzie —• wiedzieli d a ­
wniej, nie zrobili tego jednak. A  nam, którzyśmy 
w m iarę  możności bronili ich m ienia p rzed  motlo- 
chem, zarzu t rob ią ,  że podjąwszy walkę z rządem  
najezdniczym za naszą i ich  wolność, skierowaliśmy 
wszystkie siły w je d n ą  śtrouę, a na  obronę we wszy­
stk ich  dzielnicach m ias ta  od rzezimieszków sił nam 
nie starczyło.

Mniejsza o te ;zarzu ty .  L udzie  un ikający czynu 
zawsze zasłaniają  się tego lodząju  puklerzem. 
"W naszych warunkach , niestety, ilość i sita za rzu ­
tów je s t  probierzem siły i wpływu partj i.  . . I  oto 
po  raz  pierwszy widzimy, że liberalne sfery uznały 
nasz r u c h  robotniczy za odpowiadający in teresom  
i żądaniom  politycznym całego narodu . J e d n e  w ar ­
stwy bardzo  jeszcze nieliczne stosują się doń  i u s i­
łują  do trzym ać mu kroku; drugie w yprzedzone wy­
rzekają ; jeszcze inne rzucają kalumnje;. są wreszcie 
i takie, co z obawy przed tym m chem  ba i dziej 
jeszcze korzą  się i p łaszczą przed rządem , widząc 
w nim swego „na turalnego  obrońcę*1.

B ą d ź  co bądź je s t  to zjawisko znamienne, że

wszyscy je dnozgodnie w walce z rządem  par t ję  n a ­
szą na czoło postawili.

N a k ła d a  to n a  nas nowe obowiązki i obo­
wiązki te przyjmujemy.

Petersburg i Warszawa.
P odczas  strejku powszechnego w P e te rsbu rgu  

ruch  robotniczy rosyjski wszedł w nowy znamienny 
okres swojego rozwoju. P ro le ta r ja t  stolicy bojową 
s topą  przekroczył próg rewolucji i od tąd  pójdzie 
już  do swoich Celów drogą bojow ą, d rogą n ieod­
wołalnie rewolucyjną. O d tąd  pójdzie on tą  d rogą 
już  jako  m a sa ,  jako c a ło ść  k la sy  r o b o tn ic z e j  
i w tym całkowitym zrewolucjonizowaniu o g ó łu  
klasy robotniczej rosyjskiej leży ogromne znaczenie 
wypadków petersburskich .

D otąd ,  aż do osta tnich dni wydawało się, że 
ogół robotniczy Rosji nawet- w osobie swoich tirt;- 
światlejszych przedstawicieli —  w osobie robotników 
stolrcytw— nie doszedł jeszcze do świadomości swego 
najbliższego zadania, jak im  jest nieubłagana walka 
z cara tem , ham ującym  cały dalszy rozwój klasy ro ­
botniczej. G ru p y  zorganizowane, pa r t ję  rewolucyjne 
robotników rosyjskich pracowały przez długie la ta  
nad  uświadomieniem masy robotniczej, ale zdawały 
też sobie dobrze spraw ę z tego. że ich ciężka p r a ­
ca  i poświęcenie przy s trasznych w arunkach  roboty 
konspiracyjnej nierychło jeszcze zdołają pop row a­
dzić do sz turm u n a  ca ra t  całą klasę robotn iczą  Ż e la ­
zn a  łapa  cara tu  dusiła  te partję  bez przerw y, trze ­
biła je  i tępiła bez litości, bez chwili wytchnienia.. 
C a ra t  zawsze wiedział, kto je s t  jego najstraszliwszym 
wrogiem i czynił wszystko, co tylko było w jego 
mocy, aby zaraza rewolucyjna , aby świadomość 
polityczna nie p rzedosta ła  się do szerokich  mas ro ­
botniczych. Przekonawszy s ię ,  że b ru ta ln a  przemoc 
nie wystarcza do s tłum ienia wciąż wzrastającej świa­
domości politycznej robotn ików  rosyjskich, ca ra t  
puścił w ruch inne środki zapobiegawcze: usiłował, 
u da jąc  przyjacie la  robotników, organizować ich w le­
galne związki zawodowe, m ające za cel jawny i ob ­
łudny pom oc ekónom iczną d la  klasy robotniczej,  
a  za cel ukryty i jedyn ie  szczery — zbałamucenie 
i odciągnięcie klasy robotniczej od poznania swojej 
is totnej siły i swoich prawdziwych zadań. V\ idzie- 
liśmy, ja k  przez p a rę  la t  grasował między robo tn i­
kami rosyjsldemi ober-szpii cl carski Zubatow , k tóry  
tworzył legalne organizacje robotnicze przy pomocy 
władz, duchowieństwa, żandarm ów  i fabrykantów. 
L udzie  ciemni, zbałamuceni pozoram i, poszli za nim. 
Z ubatow  zalał ca łą  Rosję, p row okatoram i i szpicla­
mi, którzy pod  osłoną stosunków konspiracyjnych 
przedostawali s ię ,  ja k  zaraza, do organizacji rewo­
lucyjnych i straszne ciosy zadawali prawowitemu 
ruchowi robotniczemu.

I  oto po dwuch la tach  swoich jezuickich p r a ­
ktyk Zubatow  padł, a cała jego p rac a  poszła na 
m a rn e  —  dla  ca ra tu ,  a, n a  korzyść rewolucji. M a­
sowe strejki w tych miastach, gdzie operował głów­
nie Zubatow , przekonały  rząd, że nie m ożna bez­
karn ie  oszukiwać robotników, i cała zubatowszczyznu 
znikła z widowni, a  wraz z n ią i wszelki ślad jej 
podłych robót. W  ciągu osta tn ich  la t  rząd  czynił 
wszystko, co tylko mógł, żeby z jednej s trony zgnieść 
ru ch  robotniczy przemocą, a z drugiej s trony ko­
rzystać z ciemnoty nieświadomych m as robotniczych.



K ';|<1 za lud n i ł  S y b e r je  ty s iąc am i ro b o tn ik ó w  re w o ­
lucjon is tów . a  z d ru g ie j  s t ro n y  w ydaw ał m il jon y  n a  
sw oje  p lug aw e  b ro sz u ry  i p ism a „ ro b o tn ic z e -*, za- ; 
k iad a ł  po w iększych  m ia s ta c h  k luby  i s to w arzy szen ia  j  

dia  „ rozryw ki i uinorainienia** ro b o tn ik ó w , s taw ia-  j  

j a c  n a  ich czele popów  i czyuow ników . A le  n ie d łu ­
go „ b a w il i -* s ię  ro b o tn ic y  rosy jscy  w ty c h  c a r s k ic h  
kłuli.ich. R o b o tn ik  ro sy jsk i  p r a g u ą ł  żyć i rozw ijać 
się —  więc znow u t a  c a ła  now a r o b o t a  c a r s k a  m u-  ! 
s ia ta  pó jść  w s t rzę p y .  W ła s n e  p lu gaw e  śro d k i  c a ­
r a tu  ob róc i ły  się p rzec iw ko  n iem u  sa m e m u ;  i o to  
w idzim y rzecz zd u m iew a jącą ,  rzecz  n ie p o d o b n ą  do 
w iary: w idzim y, że n a  czele z b u n to w an y ch ,  d o ty ch -  ! 
czas  ja k o b y  „ w ie rzących  w c a r a -l s tu ty s ięczn y ch  m as  ' 
ro b o tn ic z y c h  w P e te r s b u r g u  s ta je  cz łow iek ca rsk i ,  j  

d o  wczoraj je s zc ze  a g e n t  rządow y, p o p  G a p o n .  i
B ył to  człowiek szczerze  re l ig i jny ,  szczerze 

w ierzący ,  że c a r  jest. p rzy jac ie lem  ro b o tn ik ó w , i że 
soc ja l izm  j e s t  z b ro d n ią .  W ię c  p o p ro w a d z i ł  1 5 0 .0 0 0  j 
ro b o tn ik ó w  p e te r s b u r s k ic h  p rz e d  ob licze  ca ra ,  u d a ł  i  

się  doii, jako do  o jca  ludu  robo czego ,  p r o t z j c ,  by 
c a r  b ro n i ł  lu du  p rze d  uc isk iem  fab ry k an tó w .

I  c a r  zaczą ł  b r o n i ć  ro b o tn ik ó w . . . .
P r z y  tej ca rsk ie j  o b ro n ie  p ad ło  t r u p e m  dw a 1 

ty s ią c e  ludz i ,  p a d ło  k i lk a n a śc ie  tys ięcy  ran n y ch !  j

I  o to  s ta ła  się rzecz  o lb rzym ie j wagi, o to  j 
w k rw aw y m  d n iu  2.5 s ty czn ia  d o k o n a ł  się p re w ró t  
w u m y s ła c h  i d u sz a c h  n ie św iado m ej d o tą d  m asy  i  

ro b o tn ik ó w  ro sy jsk ich .  Ci, k tó rzy  w czora j  je s zcz e  ' 
szli p rz e d  ob licze  c a r s k ie  z u fn o ś c ią  i b łag an iem  !

ci n a z a ju t rz  ju ż  szli n a  b a ry k a d y ,  walczyli z woj­
sk iem , p r z e k l in a l i  c a r a  —  i dz is ia j  ju ż  są  rew o lu ­
c jo n i s t a m i .  A  ich  p rz e w o d n ik  p o p  G a p o n  w je d u y m  
d n iu  z cz łow ieka ca rsk ieg o  s ta ł  się re w o lu c jo n is tą  
i ca łkow ic ie ,  c a łą  szcze rą  d u sz ą  sw oją  o d d a ł  sic 
sp raw ie  rew olucji.

T e r a z  w całe j R os j i  od m ias ta  do m ia s ta  wszę­
dzie .  g d z ie  ty lko  d y m ią  fab ry k i ,  p rze ch o d z i  d reszcz  
n-w olucy jny .  P r z y  s t ry jk a ch  p o w szechn ych  m o b i l i ­
zu ją  sic o lb rzym ie  zas tęp y  ludu  d o tą d  ob cego  d la  
rew o lu c j i ,  i jeże li w czora j  w alczyły  w R osj i  z cara­
tem  ty s iące  św ia d o m y c h  ro b o tn ik ó w , to  d z iś - ju t ro  
d o  w alk i z n im  s t a n ą  —  miljony!

Carat- u p a d n ie  i zczeźnie. A  n a  jego  g ru z a c h  
k lasa  ro b o tn ic z a  R osji z b u d u je  sob ie  tw ie rd zę ,  z k tó ­
rej da le j ow ocnie ,  sk u tec zn ie  i o tw a rc ie  to ro w a ć  sobie  
będ z ie  d a ls zą  d ro g ę  ku zupe łne j  p om yś lnośc i .

My, ro b o tn ic y  polscy , k tó rzy  rozw inęliśm y sic 
wcześnie j o d  naszy ch  brac i ,  ro b o tn ik ó w  rosy jsk ich ,  
zm u szen i  b y liśm y  aż  d o tą d  c z e k a ć  n a  tow arzyszy  
rosy jsk ich ,  gd yż  na sw oich b a r k a c h  n ie  m ogl ibyśm y 
d źw ig n ąć  w a la i  z ca łym  O grom em  sity c a ra tu .  C ze ­
kaliśm y na  łu n ę  p o ż a ru  rew olucy jnego  w R osji  i p a ­
trzy liśm y  z tę s k n o tą  ku w scho dn ie j  g ran icy .

A ż  o to  przyb ieg ły  b łogos ław ione  wieści ze s to ­
licy c a r a .  I  n a ty c h m ia s t  ju ż  we cz te ry  dn i po  wy­
p a d k a c h  p e te r s b u r s k ic h  o d ezw ała  się W a rs z a w a ,  to 
se rce  polsk i,  n a  echo  walk n a d  N e w ą .  S t r e jk  p o ­
w szechny  w W a rszaw ie  i w in ny ch  m ia s ta c h  k ra ju  
dow iódł,  że m am y  n a g ro m a d z o n y  o lb rzym i zap as  sił 
rew olucyjnych .  I  za rów no , jak  tow arzy sze  rosy jscy  j  

w swojej stolicy, ta k  i m y ro b o tn ic y  po lscy  tu  I 
w W a rs z a w ie  p rzeb y l iśm y  już p ró g  rew olucji i od- | 
ląd  bez chwili p rzerw y  w alczyć zaczn iem y  sam o-  j  

dzie ln ie  i już n a  w łasną  r ę k ę  o w olność  p o l i ty c z n ą  | 
d la  naszego  k ra ju  o jczys tego ,  je d n o c z e śn ie  i w In a -  ! 
te r sk im  p o ro z u m ie n iu  z to w arzyszam i rosy jsk iem i ,  !

k tó rzy  czy n ić  to  b ę d ą  n a  g ru n c ie  ro sy jsk im .
O d  dzis ia j  w a lczy ć  b ędz iem y  z c a ra t e m  nie 

ty lk o  b ro s z u rą  i p is m e m ,  n ie ty lko  a g i t a c ją  i p r o ­
p a g a n d ą  p o k o jo w ą ,  ale  i czynem  rew olucyjnym !

N a s ta ł  czas  bojowy. N iac h a jże  zab ły sn ą  o s t rz a  
o rę ża  rew olucyjnego!

N a  tę  chw ilę  g o tu jm y  się wszyscy. N ie c h  ży­
je  m ę s t w o  rewolucyjne!

B ło g o s ła w io n a  krew . p r z e l a n a  w o b ron ie  w ol­
ności! T ow a rzy sze !  B r a c i a  ro b o tn ic y  —  n a d s z e d ł  
czas —  „ p o b u d k a  g r a  n am  już**!

Co nam daje strejk powszechny?
— —

S t r e jk i  pow szechne ,  k tó r e  od se rca  k ra ju ,  
W a r s z a w y ,  p r z e c h o d z ą  n ie p o w s t rz y m a n ą  fa lą  p rzez  
ca ły  k ra j  od  W i l n a  do K a l i s z a  i od  S u w ałk  do 
O s t ro w c a  są  z jaw isk iem  o lb rzym im  i z a czy n a ją  n o ­
wą e p o k ę  w d z ie jach  soc ja l izm u  polsk iego .  P ro l e -  
t a r j a t  po lsk i  p o  raz  p ierw szy  s ta n ą ł  c a  ł y po d  
b ro n ią  w całe j  zw arte j  m as ie  swojej, s t a n ą ł  w n ie ­
p rz e j r z a n y c h  sze regach  bo jo w ych  z w yrażnem i h a ­
słami: walki o w olność  p o l i ty c z n ą  i w alki o swoje 
in te re sy  ek on o m iczn e .  T a  o lb rzy m ia  m o b i l iz ac ja  
si ł r o b o tn ic z y c h  naszeg o  k ra ju  p rz e k o n a ła  cały świat ,  
p rz e k o n a ła  r z ą d  ro sy jsk i ,  p rz e k o n a ł a  b u rż u a z ję  n a ­
szą o p o tęd ze  p ro l e ta r j a tu  po lsk iego .  1 t r z e b a  d o d a ć ,  
że s a m  p ro le tu r ja t ,  że n a w e t  ten  czynny  i rew o lu ­
cyjny rd z e ń  je g o ,  j a k im  je s t  z o rg an izo w a n a  i św ia- 

I d o m a ,  so c ja l i s ty cz n a  jego  po łow a nie m ia ł  i n ie 
m ógł m ieć  d o tą d  d o k ła d n e g o  p o jęc ia  o ro z m ia ra c h  

! sw oich  wpływów i o tym zaso b ie  go tow ych ,  rozbu- 
j (lżonych sił, j a k i e  zaw iera  w so b ie  p ro l e ta r i a t  po lsk i,  
j  .Dziś tę  r a d o s n ą  pew ność  siły p o s ia d a m y ,  i pew ność  

t a  p c h a ć  n a s  będz ie  ku  da lsze j  walce i zwycięstwu. 
P o d c z a s  s t re jkó w  wyszła n a  jaw  ca ła  masa objawów 
św iad cz ący ch  o tej bezm ierne j ,  n iez inożonej sile p r o ­
le ta r j a tu :  w s trzym an ie  tysięcy  fab ry k  i dz ie s ią tk ów  
tys ięcy  w arsz ta tó w  w k ra ju  św iadczy  o tym , że so- 

! l id a rn o ść  ro b o tn ic za  w zrosła  do  wielkiej po tęg i ,  że 
n a  tle  tej k lasow ej so l id a rn o śc i  ogół ro b o tn ik ó w  
p o d d a je  się bez  w ah an ia  i z gotow ością  kierowe,ie- 

: twu re w o lu cy jn ych  i soc ja l is ty czny ch  żywiołów 
| W  W  a rszaw ie  i na  ca łym  o b sza rze  ruch ów  s t re jk o -  
j wy eh  ro b o tn ic y  d a li  w s p ln ia łe  dow ody  sam odzie l -  
j  nośc i  i wolnej in ic ja tyw y, b ąd ź  to za t rz y m u ją c  fa- 
j  bry k i ,  b ąd ź  to  ochran ia ją ,c  od  rzez im ieszków  s k l e p y  

i z a k ła d y  p rzem ysłow e, b ą d ź  to  w alcząc  z p o lic ją  
i w ojskiem . Z a  ty ch  dn i  p a m ię tn y c h  k ażdy  r o b o t ­
n ik  był czynny, każd y  czuł w sob ie  w ielka pow aga  
swojej p ra c y  i swego pośw iecen ia .  M asow y u d z ia ł  
k o b ie t  w p ra c a c h  s t ra jk ow ych ,  ich w span ia ła  soll- 

: d a rn o ś ć  przy  zaw ieszen iu  p ra cy  dow iodły , ja k  w ielka 
- siła  tkw i w m a s a c h  ko b iecy c h ,  pom im o , że aż d o ra d  

zdaw ało  s ię ,  iż d rz em ie  o n a  n ie rozbfrdzona .  U d z ia ł ,  
j a k i  b r a ła  w s t r a jk a c h  p o w sz e c h n y c h  in te l igen c ja  
zaw doow a, inżyn ie row ie ,  tech n icy ,  u rz ęd n icy  b a n k ó w  
i b iu r  ko le jow ych ,  jes t  o g ro m n y m  k ro k ie m  n a p rz ó d ,  
z ro b io n y m  p rzez  tę in te l ig enc ję  ku so l id a rno śc i  /«■ 
swoim n a tu ra ln y m  so ju szn ik iem  - z k la są  rob o tn icza .

W ty ch  d n ia c h  p ró b y  i walki zol a c z v l ism v • 
p o  swojej s t ro n ie  n a j le p szą  część społeczt ń stw a n a ­
szego, k tó r e  p o p a r ło  m o ra ln ie  i m a te r j a lu i c  .n a sz
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ruch, zooaczyliśmy po swojej stronie szlachetny 
i rewolucyjny młodzież wyższych zakładów nauko­
wych, a nawet młodzież zakładów średnich. W  tych 
dn iach  próby i walki wśród największego zamętu  
n i g d z i e ' w  k raju  nie wybuchły rozruchy an tyżydo­
wskie, chociaż policja wszędzie p o d że g a ła 'd o  tego 
motłoch i nożowców, chociaż sama burżuazja p ro ­
wokowała do tego rabusiów, wystawpąjąą. pq.gwoich 
oknach obrazki święte. Kie jest to .rzeczy przypadku, 
że zakusy policji w tym względzie, zostały bezcelowe. 
Z as ługa  to nasza, zasługa uświadoulioiiyęh -mas 
i zasługa rewolucyjnej postawy naszych dzielnych to ­
warzyszy żydowskich, że wielkie dni strejkowe wyszły 
czyste, niesplamione ohydą hecy antyżydowskiej.

Niebawem będziemy w stanie zgromadzić wię­
cej znamiennych radosnych objawów wielkiego ru ­
chu strajkowego; dzisiaj ruch ten wre -i trwa, i dzień 
każdy  dorzuca nowe fakty  do stosu faktów •• -  a 
każdy  z nich da  nam możność poznania swojej 
własnej siły.

Dzisiaj po przez krew ofiar, po przez han ieb­
ny teroryzm wojsk i policji, po przez wstrętne ob­
jaw y  służalczości i strachu, jak i daje., nam w tych 
dniach świat kap ita łu  —  my, walczący robotnicy, 
widzimy obraz radosny i wielkj. widzimy naszą r o ­
dzimą k lasę, widzimy świąt, p ro je ta r ja tu  pplskięgo 
w blasku i' chwalę i w poczuciu sy.jójęj siły .ni«-, 
przemożonej. To poczucie zdobyliśmy nnyzą krw a­
wą pracą i krwawą ofiarą —  ono ppprowadsd nas 
do zwycięstwa! Ono powiada jasno i wyraźnie:

P o s i a d a m y j u ż ;  s i ł y  rewolucyjne, A  Teraz  
zdobądźm y ś r O d k i rewolucyjne, stwórzmy , orga-' 
nizacje bojowe, zgromadźmy b io i l  i srodbi bojowe.

- a zdobędziemy swobody polityczne, ten (grunt.  
na  k tórym  zbudujemy twierdzę d la naszych, in te re ­
sów klasowych, dla naszej klasowej ’pomyślności 
i dla sprawy postępu  całego n a ro d u  polskiego!

KRONIKA KRAJOWA.
NASZA ROCZNICA. Piękny przebieg-.miał 

w tym roku (Szicu 28-my stycznia — rocznica 
powieszenia pro 1 o tar j atczy k ó w naszych. Ryl to 
dzień pierwszy strejku jmwszeehnego w io i iz i  
i w Warszawie. Toteż weterani ruchu robotni­
czego, patrząc na milczące febry ki i warsztaty, 
na przeciągające ulicami tłumy robotnicze, mi- 
uio woli przypominali sobie prorocze stewa car­
skiego stupajki do naszych bohaterów: .,Z a s ie ­
l i ś c i e  p a n o w ie  t a k ie  z ia r n o ,  ze go  i z ę ­
b a m i w yrw ać  n ie  b ę d z i e  m o iiu t!*

R U C K  M Ł O D Z I E Ż Y .  W ś r ó d  m ło d z ie ż y  p o l s k ie j  
s zy b k o  s ze rzy  s ię  ruc l i ,  e n e r g i c z n ie  ż ą d a j ą c y  u n a r o d o w i e n i a  
s z k o ły  i z n ie s ie n ia  s zp ieg  o w s k o - r  usy fi ka c y ju e g o  s y s te m u .  
R o z p o c z ę ł y  g o  w ie c e  m ło d z ie ż y  w  u tm v e rs y ty y ie  i pol itecLęni- . 
c e .  g d z i e  p ró c z  t e g o  u c h w a l o n o  r e z o l u c j e ' p o l i t y c z n e  i ż ą d a ­
n i a  s a m o r z ą d u  d l a  z ie m  p o ls k ic h ,  ' p o c z y n i ' zaś  r o z l a ł  sTe po  
k r a j u  ca ły  to. O b e c n ie  w  w ięk szo śc i  g im n a z jó w  i szkó ł  ś r e d ­
n i c h  lekc je  z a w ie s z o n o  i m i o d z i e /  p rz e d s ta w i ła ,  w ła d z o m  ż ą ­
d a n i e  s z k o ły  n a r o d o w e j .  O b y  ty lk o  r o d z i c e  o k a z a l i  s i ę ( g o d -  
n e m i  swych d z iec i  i r u c h  ten p o p a r l i !

Z  G M I N  N A  \ V S L  W  b a r d z o  w ie lu  g m in a c h ,s z y r z Y  
s ię  r u c h  co  d o  u c h w a l a n i a  n a  z e b r a n i a c h  g m in n y c h ,  j ę z y k a  
p o l s k i e g o ,  j a k o  u r z ę d o w e g o .  T o w a r z y s z o m  naszy to  w ło ś c i a n o m  
p o l e c a m y  g o r ą c o  r u c h  t e n  p o p i e r a ć  i s ze rz y ć  da le j .

R I  CH. W Ś R Ó D  I N T E L I G E N C J I .  P o d a j e m y  p o n i ­
żej^  d w ie  o d e zw y ,  b ę d ą c e  w y r a j e m  z d a n i a  lepsze j  części  in ­
te l ig e n c j i  nasze j  o n a szy m  s t r e jk u  p o w s z e c h n y  ni... P ie rw s z  
o d e z w ć  w y d a l a  g f t r p a  - l i te r a tó w ,  d r u g ą '  —  in ży n ie ró w :

I .  W id z ie l i śm y .  . . .
C i,  k tó rz y  t o  m ó w i ę . u ie  c h ó d  b y ć  t r y b u n a ł e m  n a r o ­

d o w y m ,  ale* c h c ą  b y ć  w da rogod im rn i  p r z e d  n im  - ś w i a d k a m i . .
V/.e w s z e lk i c h  ZinnąUmh S p o łe c z n y ch  r a b u s i e  r o z k r u ­

d a  j ą  m ie n ie  lu d z i ,  a strop.nictyva. —- ,  p r a w d ę  z d a r ze ń .
D la  ocafoiii ii te j p r a w d y  my. g r o n o  o b y w a te l i  k r a ju  

ud  foczo  ik>£o ■ k ł a m s tw e m .  goszl i śm A ' beż  ż a d n e j '  ' c h o h e y w i  i 
z a b a r w i o n y c h  j s zk m i  . p a r ty jn y c h  m ię d z y  w y ro jo n y  y, n fów  m -  
h ‘jy /jvc |i Ipcl. paty/pić i p iu ęh y ją c  1 uw ażn ie , .  c o  on  r o b i  i c z e ­
g o  ' ż ą d a /

W i liznęliśmy o lb r z y m a ,  k tó r y  n a g lę  swa p o t ę ż n a  r ę k ą  
z a t r z y m a ł  w  i u c h u  w szys tk ie  w a ts / . lh ty  p ra c y  n a je m n e j ,  a 
p o t ę ż n ą  w.oln z g ią ł  lu b  //J.aunił ws./jy>-kie 'o .o o n io  'chęc i .

V\ edzi.i.dishiy.j j a k  w O'.l.ezyack a\v»uą k r z y w d ę  zwi-*zal 
z k rz v w u a  c a ł e g o  n a r o d u  i o b i e  , z b iż y ł  n a  w a g a c h ,  s p r a w i e ­
d l iw o śc i .  jsfkd c iężk i  a k t  óskŃrżenia .

W id z te  liśmy: jak. ńa*:i i l ieućh  śp rcw n l  h y m n  n ie d o l i  
..Uząi-wony •S/,t;-ndar," a  w  k o ś c io ł a c h  h y m n  p a t r j o t y z m u  
„Boże .  coś  i;o|,sl;:v*,.

\V idzie.liśniy, j a k  za  n im  szła"  p r z y c z a jo n a  b a n d a  z d z i ­
c z a ł y c h  gruhlfczC'dw. uu i jgcyen  n a d z i e j ' ' ,  'b e z k a r n e g o  z d o b y c i a  
dh i .& afbw  tłupow p o d  o s io  h ą - r o z p ó s tu ih c j ’ p iz c ż  n ie g o  g;*<»zv.

W idziGpbuY, j a k  on- s w o je  ś w ię to  s t a r a ł  s ię  uczyn ić  
n ic p o k a b in y in  i u ro c z y s jy m .  s t ^ w ią j ą c  w ła s n o  sńreże w i».*z- 
c z y u n y c h  f a b r y k a c h  o ra z  n r / y  z am k n ię tY c h  s k l e p a c h . i  s k ł a d a c h .

W id z ie l i śm y ,  j a k  !saró o b r ó n i l .  p r a w i e  ca ła  d z i e l n i c ę  
( N a l e w k i  _)»; k tó r a -  n a jb a r d z i e j  n ;cihi. r * b i t j ' c ą  ezcr.*i i g ro z i  i a  
ca lon iu ' - i 'u chow i  p  w p ły w 'o n i -  prze/y. ło ży sk o  b a g n is t e .

W ul^ie ji śniy .  j a k  j?o w s t r z y m u ją c  n a p a d y  inoR neJm  r a  
m a g a z y n y  w y s t aw ia ł  s ię  n a  k p i e  ż o łn ie rz y ,  s t i z g ja ą ą ę y r h  pv 
k a ż d ą  gromilflkcy T r lho tn ików .

,. \V id / i e l l ś m y ,  j u k  • p o  r ą b a n o  d a h i sż n m i  za to .  że  p o -  
s K r ap n a  z ło d z ie jó w  i ro zb es tw  i o n y c h  n w zczyc ie l i .  b i j ą c y ch  
szy b y  yćyśU w s k le p o w y c h ,

W id z ie l i ś m y ,  j a k  b ł o t n i s t e  d n o  s p o łe c z n e  po d  w p ły w e m  
b n r z y  w y d ę ło  s ię  i o b ry z g u ib  g o  Vweriii "grozami z ’w i e l k ą  
i 'adosc ia  d la  ty ćk .  któTży -rad z i by  go- z h r u k a ć . ’ a ż e b y  os iub ic .  

vU \\pa^sl| lgo t o  w id z ie l i śm y .  . . .

•I I.  \ \  yraż.*ę;ąe w y n ik  lm; uf p o w s z e c h n e m u  st rej k o  w i 
s w o j a  s v i p g a t j g , m y ,  niżej p o d p i s a n i  i n ż y n ie r o w ie  I  •' t e c h n ic y  
u w a ż a m y  za  n fe ź b ąd ń e t

l )  A b y  Z a r z ą d y  f a b r y k  niw ' p r z e s z k a d z a ł y  i n ie  t a ­
m o w a ł y  r o z w o ju  s t r e jk u ; '

2 ) A’by. Z a r z ą d y '  z fdg<> p o w o d u  n i e  w z y w a łv  w o j ­
s k a  i .policj i.  m e  d o p u s z c z n ly  ich  d o  .Tabryk i n ie  w s p ó ł d z i a ­
ł a ły  im ,w j ^ k j k p j  w ięk  spp>ób.  i. . .,  .

o ) A i-y  s k ry  i n te l ig e n c j i  p rz y ję ły  i ą k n a j sz e r s zy  u d z i a ł  
w  p o n io c y  m a te r i . ih ie j  -d i i  sfrcjl* u ja rV ch  T o b o łn ik ł .w .  

N a s t ę p u j e  45  p o d p j l ó w  -rue o ry -nnale . '
( i r u p a  t a  p.odcżas trvyani ! st rej k u  \v \w ie r - j la  s i lny  n a ­

c isk  na  !a! w ykąp  ty  \\  i z a r y ą d y  f a b r y c z n y  a z I r u g i e j  -4tronv 
jur/oz z b ie ra n ie  s k łm lc k  zasi la la  . p o w a ż n ie  mi -zą kasę, st r c jy p W ą .

W iuszu jąc  ' '  nasze j  i i te i igenc j i  v tego  Vv s s! ą p ie n ;u .  .nu? 
m o ż e m y  j e d n a k  -dclżałować b r a k u  p o d p i s ó w  na  tyćh  ó d e z w a c h .  ’ 
A\ . r ios j i :4 a ( jn ą  iirteliigeuc.ka o .dezwa/uiie  \vycho<l/.i dzi- b e z ­
im ienn ie*  a  r o b o t p i c y  nil i d i c a c h  c h y b a  d o ś ć  j a w n i e  dz ia la jn

8 4  y ty c / n i a  ayo w s z y s tk ic h  \tś(jl s zy ch  jc i ii.-t ach  Fi'ń lin ie  ii 
o d b y ły  sic  p p ę h o d y  d e i m u ^ t r a c v i n e .  A 1 [ ' ’b u r g l f u so. - ^  \ \ i < - 
lu  l n i a s t a c h  p roY /inc jo ru i loych  c a  lil.icacli wy^jasz .'u io  p l e ­
m i e n n e  m o w y ,  p r z e r y w a n o  okrzyh iT id  tlenićV.:  ..Dn i*z */ eit-
ja/.deTTi!’b  mD iccz  z t y  ra n  j ą  ' r o s y j s k ą  !u Koi., n d c y  f inko  e r y  
w es j ióŁ  z  nilodzi.e/.ii socja ii .s tyc.mą w ężs z y ch  z a W hel  ów maikO- 
w y c h '  u rz ą d z a l i  p o c h o d y  z  c z e rw o u e ip i  sz.taipianon.i.

P a n in i  p r z e d s t a w i m y  t o w a r z y s z o m  ;u isz \ in  .szczegół*-wv 
o b r a z  za jść  p e t e r s b u r s k i c h  p o d a / o m y  ż ą d a n ia ,  z j a k im ić  
i d u . 0 0 0  r tfvi>.otników p e t e r s b u r s k i c h ' ’s /iw  d«« c a r a  i y.u które, 
z g in ę ło  k i jk a  ty s ię cy  ludz i:

1. Rozdzia ł*  k o ś c io ł a  od  p a ń s tw a .
2. K o n t r o l a  utld ł id h j iu j s t r ic ją ' .
J .  O & m io g o d / in n y  d z i e ń  ró b ó c ż y .
4 . \ \  o jn o ś ć  o s o b is ta  i r ó w n o ś ć  soliywMehs.ka’.Wobi**

p r a w a .
5. B e z p o ś r e d n i  s t o s u n e k  r o b o t n i k ó w , , diy \y ladzv n a j ­

wyższej!
b.  R z ą d y  k o n s ty tu c y jn ey  
7. / iap rze sL ap ic  \\< ęny .
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M o s k w a .  d r u g a  s to l i c a  R os j i  o d e z w a ł a  sio j e d n o c z e ś n i e  
z  P e t e r s b u r g i e m .  S t a n ę ł y  w s z y s tk ie  z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e  
i d r u k a r n i e .  S p o ł e c z e ń s t w o  m o s k ie w s k ie  b y ło  g o t o w y m  s t w o ­
rzyć  r z ą d  r e w o lu c y jn y  w  M o s k w ie  w  raz ie ,  g d y b y  w y p a d k i  
p e t e r s b u r s k i e  p o s u n ę ły  s ię  d a le j .  Z n a ć  b y ło  w e  w s z y s tk ic h  w a r -  
nt.waeh o g r o m n e  p o d n ie c e n ie ,  a l e  b y ło  w id o c z n y m ,  że  M o sk w a  
o g l ą d a ł a  się  n a  P e t e r s b u r g  i n ie  w y s t ę p o w a ł a  s a m  o d  z ie ln ie .

S t r e j k i  p o w s z e c h n e  w r a z  ze  w sz y s tk ie m i  ich  o b j a w a m i  
Kzerzą się  po  Rosj i .  S z c z e g ó łó w  d o t ą d  b r a k .  S t r e j k u j ą  w  C h a r ­
kow ie .  N a  p o łu d u iu  R o s j i  o c z e k u j ą  l a d a  c h w i l a  p o w s z e c h n e ­
g o  w y b u c h u .

Z a c h o w a n i e  się  n i e k tó r y c h  f a b r y k a n t ó w  i z a r z ą d ó w  
•akcy jnych  p e t e r s b u r s k i c h  j e s t  h a n i e b n e .  U d a j ą c  l i b e r a łó w  
i n ie  p e w n i ,  jak  p ó j d ą  d a l e j  w y p a d k i ,  n ie  p rz e s z k a d z a l i  oni  

rej ko m .  T e ra z  p e w n i  p o m o c y  T r e p o w a  w y d a l a j ą  t y s ią c a m i  
ro b o tn i k ó w .  S a m e  z a k ł a d y  Put- i lnwsk ie  w y rz u c i ły  n a  b r a k  
2. (U  i r o b o tn i k o w i  O b u r z e n i e  w ś r u d  r o b o t n i k ó w  s t ra sz n e .

N i e k t ó r z y  nas i  p a n o w i e  f a b r y k a n c i  u d a w a l i  p rz e d  
s t ro jk i e m  w ie lk i c h  p a b j o t ó w  i l ib e ra łó w  i z g a d z a l i  s ię  
n a  s t r e j k  p o w s z e c h n y ,  j a k o  n a  Ś r o d ek  p o l i ty c z n y .  N i e k t ó ­
rzy o b ie c y w a l i  n a w e t  p ła c ić  s w o i m  r o b o t n i k o m  cały  łon  za  
tlili s t r e jk i )w e ,  inn i  o b ie c y w a l i  pó ł  Jonu.  A l e  k ie d y  r o b o t n i c y  
ośm ie l i l i  s ię  u p o m n i e ć  o n a p r a w i e n i e  n i e k tó r y c h  p ie n ię ż n y c h  
k r z y w d  s w o ich  wszyscy  ci p a n o w i e  i d ą  j e d n ą  h u r m ą  z c a ­
łą  ł a w ą  k a p i t a h ' t  *w. o t w a r t y c h  w r o g ó w  r o b o t n i k a  i z u p e ł n i e  
o b o j ę t n y c h  d l a  w sz e lk ic h  r u c h ó w  p o l i t y c z n y c h .  Z a w ó d  t e n  
był p rz e w id z i a n y  i nie  w p r o w a d z i ł  o n  w b łą d  r o b o t n i k ó w  
ś w i a d o m y c h .  Bo  p a n o w ie  f a b r y k a n c i  m o g ą  s o b ie  n o e ć  m a ­
r z e n i a  p a t r j o t y c z n e  i ł a s k a w ie  t o l e r o w a ć ,  g d y  r o b o t n i c y  g in ą  
w w a lc e  z c a r a t e m  —- a le  n ie  u s t ą p i ą  d o b r o w o l n i e  an i  g r o ­
sza  z  z a g r a b i o n y c h  r o b o t n i k o w i  z y s k ó w  a n i  p o d c z a s  s p o k o ju ,  
an i  p o d c z a s  r e w o lu c j i .  T o  u a m  d o b r z e  w ia d o m o !

W o b e c  o g r o m n e g o  i w c iąż  n a p ł y w a j ą c e g o  m a t e r j a ł u  
d o t y c z ą c e g o  s t r e jk ó w  w p o s z c z e g ó l n y c h  f a b r y k a c h  i f a c h a c h ,  
s t r e jk  ó w ,  k t ó r e  t o c z ą  się  d n ty c ł ic z a s  i k t ó r e  p r z e c i ą g n ą  się  
ja s z c z e  d łu g o ,  nie  m o ż e m y  d a ć  j e s z c z e  s y s t e m a t y c z n e g o  p o ­
g l ą d u  na  w y n ik i  t e j  w a lk i  z k a p i t a h m ,  t o c z ą c e j  sio o b e c n i e  
w- W a r s z a w i e  i n a  o lb rz y m ie j  p rz e s t r z e n i  k ra ju .  K o m i t e ty  
Ki e , k ' w e ,  k o m i t .  f a b r y c z n e  i z a w o d o w e  są  p r z e p r a c o w a n e .  
Zew z ad  d o c h o d z ą  n a s  w ie śc i o d z ie ln e j  p o s t a w ie  st l a k u j ą ­
c y c h  i o s a m o d z ie ln o ś c i ,  j a k ą  o d z n a c z a j ą  s i ę , w y s t ą p i e n i a  n o ­
sy r o b o tn i c z e j .  N i e c h  ż y je  św ię ta  i o w o c n a  w a l k a  p ra c y  z k a ­
p i ta łe m !  N i e c h  ży je  j e j  n i e z a w o d n e  z w y c ię s tw o !

CARAT PRZED SĄDEM EUROPY. Na wieść
0  r z o / i  p e t e r s b u r s k i e j  j e d n o g ł o ś n y  p r o t e s t  ro z le g ł  si * w  c a ­
łe j p ra s i e  e u r o p e j s k i e j ,  n a  z g r o m a d z e n i a c h  lu d o w y c h  i że  
w s z y s tk ic h  t r y b u n  p a r l a m e n t a r n y c h .  E u r o p a  w z d r y g n ę ła  się 
p rz e d  z b r o d n ia m i  c a r a t u  i g o r ą c e  tri i o b j a w a m i  s y m p a t j i  p o ­
w i t a ł a  w y b u c h  r e w o lu c j i  w s to l icy  p a ń s tw a  c a r ó w .  T y s ią c e  
:g ro n » a d z e ń  l u d o w y c h  z o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  p o r t  j e  socju  li­
ty c z n e  w sz y s tk ic h  n a r o d ó w  E u r o p y ,  ty s ią ce  m a n ife s tac j i  i po -  
e h o d o w  m a s o w y c h  d o w i o d ł y ,  j a k  s t r a s z n ie  o b r z y d ł  w o ln y m
1 u lo m  E u r o p y  o h y d n y  k n u to w ła d f iy  r z ą d  c a r sk i .  W e  w sz y ­
s tk ic h  s to l i c a c h  ś w ia ta  w y c h o d z ą  m an ife s ty -  i o d e z w y ,  p o d p i ­
s a n e  p rz e z  n a jw y b i tn ie j s z e  im io n *  m ę ż ó w  n a u k i ,  s z tu k i  i p o ­
li tyki.  R z ą d y  i a fe ry  u r z ę d o w e  e u r o p e j s k i e  m i lc z ą  i t r z y m a j ą  
s i ę  z d a ł a  o d  ty c h  o b ja w ó w 7 —  j e d e n  t y lk o  p r z e p o d ł y  r z ą d  
p ru s k i  o ś m ie l i ł  s ię  p r o p o n o w a ć  c a r o w i  e -  u ś m ie rz e n ie  P o l s k i  
z a  porn<>. ą, w o js k  p ru s k ich .

B r a t n i a  n a s z a  p o l s k a  p a r t i a  s o c jn l n o - t ło m o k ra ty c z n a  
w G a l ic j i  z  c a ł e g o  sercu  p o w i t a ł a  w y b u c h  r e w o lu c y jn y  w- R o ­
sji i nasze  p o l s k ie  w a lk i  n a  u l i c a c h  W a r s z a w y .  R o d z i .  C z ę ­
s to c h o w y .  R a d o m i a .  S k a r ż y s k a  i t. d.  W e  w sz y s tk ic h  w ię ­
kszych  m ia s t a c h  G a l ic j i  o d b y ły  się o lb r z y m ie  z g r o m a d z e n i a  
l u d o w e  z m a n i f e s t a c j a m i ,  z k tó r y c h  n i e j e d n o  k o ń c z y ło  s ię  na  
w a l k a c h  p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w  —- z p o l s k ą  p o l i c j ą .

C A R  S I Ę  Ł A S I .  C a r  p o  w y m o r d o w a n i u  2 .’>00 sw o ich  
poddar ty i-h .  p n in io d /y  k to ren i i  f v lv  k o h ie fy  i dy.ioi-i. n a p ie  
z a p a la !  n i e b y w a ł ą  m i ło ś c ią  d l a  r o b o t n i k ó w ,  ( ia z i - tv  clrmio«ly 
n iedaw  no  o p rz y j ę c iu  .jakichś pi /e<lsti w i r ie l i  r o b o t n i ­
czych .  w y b r a n y c h  p r z e z  g e n e r a ł - o p r a w c ę  T r e p o w a ,  z k ló -  
r - m i  c a r  r o z m a w ia ł  „ m i ło ś c iw ie " .  t o  z n o w u  d o w i a d u j e m y  się 
o  o f ia ro  v an iu  aż 5 0  ty s ię cy  ru b l i  n a  ro d z in y  p o m o r d o w a n y c h  
p rz e z  s ieb ie  o f ia r .  P r ó ż n o :  lud  ro b o c z y  ro sy jsk i  w w a ż n i e  j u ż  
p o z n a ł ,  co  to  za b a t* k u -c a r  k iu je u i  r z ąd z i  i w s p a n ia ł a  o d p o ­
w ie d z i ą  na 'a s ze n ie  się  e m s k i e  by ł  w y r o k  ś m ie rc i  n a  M ik o ła ja ,  
w y d a n y  p rz e z  b r a t n i ą  o r g a n i z a c j ę  s o c ja l i s tó w  r e w o lu c jo n i s tó w

K B F O .K W Y  R O B O T N I C Z E .  C h w ie j ą c y  się c a r a t
c h w y t a  s ię  w .z e lk i c h  s p o a o b o w  r a t u n k u .  T tnw óó  t e g o  m a m y  
w [ r tzs taw im iu  na p o r z ą d k u  d z i e n n y m  o b r a d  k o m i t e t u  m i n i ­
s t r ó w  s p r a w y  r o b o tn i c z e j .  U t w o r z o n a  z o s t a ł a  k o m is j a  d o  s k r ó ­

c e n i a  d n i a  r o ln i c z e g o  o r a z  o p r a c o w a n i a  p r o j e k t u  u b e z p i e c z e ­
n ia  r o b o t n i k ó w .  K o m is je  t e  z ło ż o n e  są o c zy w iś c ie  z c zy n o -  
d r a ł ó w  o r a z  z p rz e d s ta w ic ie l i  k a p i ta łu .  P o  ra z  zaś  p ie rw s z y  
d o p u s z c z o n o  d o  n ic h  w c h a r a k t e r z e  d o r a d c ó w  p r z e d s t a w ic i e ­
li r o b o t n i k ó w  o r a z  W id o czn ie  z o b a w y  p rz e d  n im i .  . . p o p o w .  
S . v i e tu a  kom is ja !  O  j e j  p r a c a c h  w k r ó tc e  n a p isz e m y .

P L U G A S T W O .  W ś r ó d  b i e g u  w y p a d k ó w ,  j a k  w i a d o ­
m o ,  s t r a c i ł a  g ł o w ę  z u p e łn ie  L i g a  N a r o d o w a ,  j a k  się  s a m a  
m i a n u j e ,  „ je d y n ie  p r a w o w i t a  r e p r e z e n t a c j a  n a r o d o w a " .  O ś m ie ­
szyw szy  s ię  i n e in o r ja łe m  d o  W i t t e g o .  z w o le n n ic y  j e j  k i e r u n k u  
puśc i l i  s ię  n a  z w a lc z a n ie  so c ja l iz m u .  M ło d z i eż  n a r o d o w i ' - d e ­
m o k r a t y c z n a  np.  n ie  c h c i a ł a  b r a ć  u d z ia łu  w w iecu  u n i w e r s y ­
t e c k i m  28  s ty cz n ia ,  p o n ie w a ż  b y ła  t o  ro c z n ic a  s t r a c e n i a  p rp -  
l e t a r j a ic z y k ó w  — r ś w ię to  s o c ja l i s ty c zn e .  T e r a z  z n o w u  p r z e ­
różn i  p a n o w i e  z t e g o  o b o z u  a g i t u j ą  p rz e c i w k o  z b i e ra n iu  
w ś r ó d  in te l ig e n c j i  s k ł a d e k  n a  o f ia ry  s t r e jk u .  r z u c a j ą c  p o t w o ­
rze ,  że  p rz y w ó d c y  s t ry jk u  w  Ł o d z i  i Z a g łę b iu  byli  t o  „ m o ­
s k a l e "  i c a ły  s t r e j k  j e s t  r o b i o n ,  z a  m o s k ie w s k ie  p ien iędzy .

H a ó b a  p l u g a w y  n o -z c z e rc m n :

Z N A S Z E G O  R U C H U .

V A E 8 Z A W A .  S T R E J K  P O W S Z E C H N Y .
N a  p i e r w s z ą  w ie ść  o  w y p a d k a c h  p e t e r s b u r s k i c h  r o b o ­

tn i c y  W a r s z a w y  pow z ię l i  n i e z ło m n e  p o s t a n o w i e n i e  s t a n ą ć  p o d  
b r o n i ą .  H a s ło  „ d o  s r e jk u  powszechnego**! z b ły s k a w i c z n ą  
s z y b k o ś c i ą  p r z e b ie g ło  p rz e z  sze reg i  z o r g a n i z o w a n y c h  t o w a ­
rzyszy  i w te jż e  c h w i l i  z ac z ę ło  .-zerzyć s ię  w ś r ó d  m a s .  b u d z ą c  
i p o d n i e c a j ą c  je  d o  czyt iu  r e w o lu c y jn e g o .  H a s ł a  t e g b  m e  
t r z e b a  b y ło  z b y tn io  a g i to w a ć ,  w sz ę d z ie  p r z y jm o w a ło  się  o n o  
o d r a z u .  b ez  w a h a i  ia  z c a ł ą  g o t o w o ś c i ą  i z r o z u m ie n ie m  s y tu ­
acj i.  JRrecż cał ii  b y ł a  z o r g a n i z o w a n ą  w  n asz y c h  s to s u n k a c h  
p n p r o s t n  w s p a n ia l e .  N a  c z w a r t k o w y c h  z g r o m a d z e n i a c h  w :c-  
c ż b r n y c h  z d e c y d o w a n o  r o z p o c z ą ć  s l r ę jk  n a z a ju t r z ,  w p i ą t e k  
27  s ty c z n ia .  O d  r a n a  r o b o t n i c z e  d z i e ln i c e  W a r s z a w y  m ia ły  
w y g lą d  u ro czy s ty ,  i m p o n ó ją c y .  F a b r y k i  o to c z o n e  b y ły  m o r z e m  
g ia w \  N a  u l i c a c h  t ł u m y  r o b o t n i c z e  że  s k u p ia n i e m  s b -c h a iy  
m ó w c ó w ,  w ś r ó d  k tó r y c h  przó tn  i w ia ło  w ie lu  ł u d z i '  n ie z n a n y c h ,  
p o r w a n y c h  n a s t r o j e m  c h w i l i .  T ł u m n e  d e p u t a c j e  r o b o t n i c / e  
o b c h o d z i ły  fa b ry k i ,  n ie  p o m i j a j ą c  n a jm n ie j s z y c h  w a r s z ta tó w .  
W s z ę d z i e  p o r z u c a ’*o p r a c ę  b e z  o p o r u  i pro t-  s u. w  o l b r z y ­
m ie j  w ięk sz o śc i  w y p a d k ó w  z g o t o w o ś c i ą  i z zap*?b*m. 
W  w ie lk i c h  f a b r y k a c h  z a t r z y m y w a n o  o d r a z u  m o to r y ,  w y p u ­
szc za jąc  p a r ę  z kotbSw. W  m ro ź n y  p o r a n e k  pi tk* w y  c h m u ­
ry  te j p a ry .  o b w ie s z c z a ją c  ś w i ę to  r o b o tn i c z e .  s p o w i ja ły  w szy ­
s tk ie  fa b ry c z n e  d z ie ln ic e  W a r s z a w y .  B< 1 i ej a. p o c h o w a ł a  się 
p o  c y rk u ła c h .  W o j s k o  p i ln o w a ło  ty lk o  d w n c h  g a z o w n i  i s tac j i  
p o m p  i fil trów',  g d z i e  p r a c o w a l i  s ap e rzy .  W ie c z o r e m  vr ró ż ­
n y c h  o k o l i c a c h  m ia s ta  o d b y w a ł y  się  t ł u m n e  p o c h o d y  z  p ie ­
śn iam i .  W  s o b o t ę  s t a ły  j u ż  w sz y s tk ie  z a k ł a d y  p rz e m y s ł o w e .  
G d  p o ł u d n i a  w s t r z y m a n o  r u c h  k o ło w y .  D e p u t a c j e  z a w r a c a ły  
d o  d o m u  d o r o ż k a r z y ,  n a k a z y w a ły  j e c h a ć  d o  rem iz  t r a m w a ­
j e m ,  z a  w; a ca ły  w ozy  t o w a r o w e  i e k w ip a ź e  p ry w a tn e .  P o l i c ja  
n ie  s t a w ia ła  p rz e sz k ó d .  P a t r o l e  w o js k a  p ie c h o ty  i k o n n ic y  
c o r a z  g ę śc ie j  z ac z ę ły  k rą ż y ć  p o  ś r ó d m ie ś c iu ,  l ę k a ią c  się j e d ­
n a k  z ap u s z c z a ć  n a  p rz e d m ie ś c i a  i w  u l i c e  d z ie ln ic  ro b o tn i c z y c h .  
G d y  z a p a l o n o  l a t a r n i e ,  a  lu d  d o w ie d z i a ł  s i ę ,  że w  g a z  n v n iach  
p r a c u j ą  s ap e rz y ,  r o z p o c z ę to  j e d n o c z e ś n i e  na  w sz y s tk ic h  u l i ­
c a c h  w p r o s t  ż y w io ło w o  r o z b i j a ć  l a t a r n i e .  M ias to  u t o n ę ł o  
w  c i e m n o ś c i a c h .  G  z m ie rz c h u  za  4  re j ko  wał  i wszvsev  k o ln e r /y ,  
h a n d l o w c y ,  sk le p o w i .  N a  gwałt,  z am )  k u n o  sklep '* , r e s t a u r a c j e ,  
c u k ie rn ie .  T e g o ż  d n i a  p o  p o ł u d n i u  s ta n ę ły  b iu ra  k o le jo w e ,  
b a n k i ,  k a n t o r y  t e c h n ic z n e ,  te le fo n y .  W o j s k o  o b s a d z i ło  c e n ­
t r a l n y  g m a c h  t e V o n o w .  a  d o  a p a r a t ó w  p o s t a w io n o  s p e c j a ­
l i s to  Y z fo r te c y ,  f z n o w u  ż y w io ło w o  b e z  k o m e n d y  zac z ę to  
p r z e r y w a ć  p o ł ą c z e n ia  t e le fo n ic z n e ,  r o z b i j a j ą c  szafk i żel »z e 
z p r z e w o d n i k a m i  na  w sz y s tk ic h  u l i c a ch .  I o z m r o k u  t e g o  d n ia  
d a ły  s ię  s łyszeć  p i e r w  ze  d ź w ię k i  t ł u c z o n y c h  szy b  w  n a j w s p a ­
n ia l s z y c h  s k l e p a c h  m ia s ta .  . . . P o l i c ję  N o lk e n  c z y c m w o  ś c i ą ­
g n ą ł  d o  c y r k u łó w ,  cz  ś c io w o  u b r a ł  j ą  po  c v w i lp e m u  i p u śc i ł  
na  m ia s to ,  by  o r g a n i z o w a ł a  r a b u n k i  i z a c h ę c a ła  d o  z n i sz c z e ­
n ia  m ie n ia  p r y w a t n e g o .  Z a m i a . e m  r - ą d n  b y ło  za s t ra s z y ć  b u r ­
ż u jó w .  k tó rz y  z p e w n ą  s y m p a t ią  t r a k t o w a l i  s t re jk .  j a k o  ś r o d e k  
p o l i ty c z n y ,  a n ty r z ą d o w y .  N.i s k in ie n ie  po l ic j i  eu łe  c h m u r y  
b e z d o m n y c h  w łó c zę g ó w ,  f a c h o w y c h  z ło d z ie i ,  n o ż o w c ó w  i a l ­
fo n s ó w ,  k t ó r y m  t o w a r - y s z y ły  b a n d y  u i ic z n .k o w ,  z o c h o t ą
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zaczęty  b ra ć  się do  rab u n k u . Ś w iadom i ro b o tn ic y  staczać  
m usie li ca łe  w alk i z tem i ban d am i rabusiów . O d p ęd zan o  ich 
od  sk lepów , o d b ie ran o  z rab o w an e  rzeczy  i na  m iejscu  n i­
szczono. N a  p rzed m ieśc iac h  zak łu to  nożam i lu b  zas trze lo n o  
k ilkudziesięc iu  rabusiów  i p o d p a laczy . Z o sk ładów  m o n o p o ­
low ych  n iew iele  ocala ło . Z  p o czą tk u  n iszczono je , ja k o  „d o b ro  
ca rsk ie" , nie p o zw ala jąc  nic z tru n k ó w  zab ierać . P o  nocy 
je d n a k  ro zc iąg an o  b u te lk i i k ilk a  ty ch  sklepów* p o d p a lo n o . 
Tym czasem  rząd  śc ią g n ą ł z o k o lic  w ojsko. W so b o tę  Wr nocy 
p a tro le  konne i piesze zaczęły  gęsto  k rążyć  po  d z ie ln icach  
ro b o tn iczy ch . N a  u licach  p a lo n o  ogn ie  na  b iw ak ach . Z aczęły  
się  u ta rczk i z p a tro la m i, zaczęły  gęs to  p ad ać  tru p y . O w ej to  
nocy  przy m on o p o lu  na  ro g u  p lacu  W itk o w sk ieg o  i W ro n ie j 
sto czy ła  się c a la  b itw a, gdz ie  pnd ło  i k ilk u n astu  żołn ierzy  
o d  noża  i rew olw erów , i m nóstw o  d ro b n y ch  u ta rczek  po c ie ­
m nych  zau łkach  W oli. P ra g i, po  w szystk ich  d z ie ln icach  r o ­
b o tn iczych . N a  ro g u  W ro n ie j i G rzybow skiej lud  b ro n ił się 
o d  n apaści na  b arykadzie , zb udow ane j ze sk rzyń  i desek . 
P a d ła  w tedy  z Z am ku kom enda: „ tero ryzow ać!" I  zaczęła  
sie w  n iedzie lę  od ran a  w  W arszaw ie  rzeź spoko jnych  p rz e ­
chodniów : strze lan o  bez kom endy , żo łn ierzom  pozw alano  ro ­
b ić  w b ia ły  dzień  w szystko , co im  : ię  p o d o b a . S etk i sp ra w ­
dzonych  w ypadków  d o w o d z ą , że ro zb estw ien ie  żo łd ac tw a  
za iste  nie m iało  g ran ic . O fiary , k tó re  w  liczb ie  oko ło  100 
zab ity ch  i 600 ran io n y ch  p a d ły  togo dn ia  na u licach  W a r ­
szaw y —  to  by li w szystko spo k o jn i p rzech o d n ie . S trz e lan o  
sa lw am i w tłu m . s trze lan o  w bram y, w  o k n a  dom ów , w zdłuż 
i w  p o p rzek  u lic —- b łęd n e  ku le , o d b ija jąc  się ry koszetam i 
o d  śc ian  i d achów , la ta ły  p rzez  ca ły  dzień  po  w szystk ich  
u licach  m iasta  ran iąc  i zab ija jąc . B ył to  s traszny  dzień  i s t r a ­
szna po  nim  noc! Żołdactw O  p o d  k ierunkiem  ty ch  pach o łk ó w  
N o lk en a , ła jd ack ich  oficerów  sw oich  zaczep ia ło  n a  u licach  
p rech o d n ió w , rew idow ało  ich, i tu ż  na  m iejscu  O K R A D A N O  
z p ien iędzy  i zegarków  ( m am y k ilk ad z ie s ią t w ypadków  zu ­
p e łn ie  sp raw d zo n y ch , k tó re  n iebaw em  o p u b lik u je m y ). Z a  
słow o  p ro te s tu  ze s tro n y  o k rad z io n eg o  —t b ito  k o lbam i, k łu to  
bag n e tam i. Z aare sz to w an o  na  u licach  około  1.000 lud z i. W ię ­
źniów  w cy rku łach  b ito  i m a ltre to w an o  w  o k ro p n y , n ie lu d z ­
ki sposób  p o d  k o m en d ą  panów  p ro k u ra to ró w  i „sędziów " 
śledczych . Z b ie rzem y  nazw iska ty ch  o d p o w ied z ia ln y ch  k ie ro ­
w ników  sp raw ied liw ości ca rsk ie j, k tó rzy  dyżurow ali po c y r ­
k u ła c h  i „b ad a li"  w ięźniów . W a r ty , p ostaw ione p re d  rozb i- 
tem i sk lepam i, w ynosiły z tam tąd  stosy  to w aró w , k tó re  w p a ­
rę  dn i po tym  żo łn ierze  sp rzedaw ali jaw n ie  n a  ta rg a c h  ( p a ra  
b u tó w  —  00 kop ., b u te lk a  sp iry tusu  —  25 k. i t . d . ).

AVobec te ro ru  w ojskow ego  zan iecha liśm y w ielk iej d e ­
m o n strac ji p rzed  M ickiew iczem , naznaczonej na  n ied z ie lę . 
D ro b n ie jsze  p ochody  odbyw ały  się po różnych  dzie ln icach . 
W e w to rek  rozpoczął się n ieśm iały  ru ch  kołow y, o tw arto  
tro c h ę  sk lepów . W e śro d ę  puszczono  n a  p ró b ę  tram w aje , 
nap raw ian o  la ta rn ie  i w c iąg u  ty g o d n ia  m iasto  p rzy b ra ło  
zw ykle ob licze . S ta ły  ty lk o  ja k  m u r w szystk ie bez w yjątku  
zak ład y  przem ysłow e, w arsz ta ty , p iek arn ie . G ala W arszaw a 
ro b o tn ic z a  trw a ła  w s tre jk u , trw a ła  przy  sw oich  żąd an iac h  
ekono m iczn y ch  — p rz e trw a ła  p rzy  nich o  g łodzie , b ez  ch leb a  
p p d  g ro ź b ą  kul p rzez  T R Z Y  T Y G O D N IK  i żelazną  w y trw a­
ło śc ią  i im p o n u jącą  ca łem u św ia tu  k laso w ą so lid a rn o śc ią  
sw o ją  w yw alczy ła  sob ie  b ard zo  znaczno, ja k  n a  .czas zasto ju , 
u s tęp stw a , zwlaszcz:’. p o d  w zględem  sk rócen ia  d n ia  ro b oczego .

*  *
*

S T  R E J  K  P O W S Z E C H N Y  W Ł O D Z I. W rza ło  u nas 
ju ż  daw no . N ęd za  i g łód , w yw ołane  p rzez  kryzys, zm niejsze­
nie ro b ó t, d o p ro w ad za ły  ludzi do  rozpaczy . T o  też je d u i  
w y g ląd a li ty lk o  ch y b a  zm iłow ania  b osk iego , in n i żyw o p rz y ­
g o tow yw ali się do  w alk i. O żyw iona zaś d z ia ła ln o ść  naszej 
p a r tji  p rzeciw ko  m o b ilizac ji, częste  m an ifestac je , n ikczem ne 
p o stę p o w an ie  policji i w ogóle w ładz  rządow ych  n ie  p o zw a­
lały  nam  an i n a  chw ile  zapom nieć , k to  je s t p rzedew szystk im  
naszym  w rogiem , k to  tam uje  nam  sw o b o d ę  ruchów , k to  ja k  
kam ień  ciężk i, c iśn ie  p iersi w alczącego  z fab ry k a n ta m i p ro ­
le ta r ia tu . Z ycie s ta ło  się do  .niew y trzym ania . C iasno było, 
duszno , i cz łow iek  ty lk o  w y g ląd a ł skąd k o lw iek  choć iskry', 
k tó ro b y  w szystk ie n ag ro m ad zo n e  p rochy  zupaliła . I s k r ą  tą  
b y ły  wieści z P e te rsb u rg a . 160.060 b rac i ro b o tn ic ze j pow sta je  
i śm iało  idzie do  cara , aby  m u p rzed staw ić  sw oje żąd an ia , 
i później za jad le  w alczy z w ojskiem ! W ieść ta k a  o d razu  p o ­
ru szy ła  m asy ca łe . P rzyszła  o n a  jeszcze  w d o d a tk u  podczas 
s tre jk u  w fab ry k a ch , zaliczonych  do  w iększych: G a je ra , Szaj- 
n e r ta . W ła d z e  przydym nie zan iedbały  oczyw iście p rzy p o m ­
n ieć  nam  o sobie . 26 styczn ia  we czw a rtek  ra n o  po  og łosze­
n iu  s tre jk u  u G a je ra , dzicz k o zacka zaraz  się zjaw iła  i s to ­
czyła za jad łą  bó jk ę  z w ychodzącem i z fab ryk i ro b o tn ik a m i,

p rzyczym  k ilku  tow arzyszy  i tow arzyszek  p o k aleczono , ch o ć  
o b erw ało  się i kozakom  cokolw iek . W rzen ie  się też  w zm ogło . 
G d  czw a rtk u  w po łu d n iu  rozpoczęły  się  n arad y , a w p ią te  
od  sam ego  ra n a  je d n a  po  d ru g ie j zaczęły  staw ać fab ry k i, 
tow arzysze  zaś i tow arzyszk i śpieszyli n a  zeb ran ia . P o  p o ł u ­
dn iu  s tre jk  pow szechny  był ju ż  postan o w io n y , a p rzed  p iąto  
p rzy stąp iliśm y  do  ro b o ty . N a  o d d a lo n y ch  od  śro d k a  m iasta  
u licach  zeb ra liśm y  się  w g ro m ad y , k tó re  rożnem i ulicam i sy.lv 
do  fab ryk , w szędzie og łasza jąc  s tre jk  i w zyw ając do  łą c z n o ­
ści p racu jących . Z a  h as ło  rzuciliśm y w tłum y nasze m iędzy­
n a ro d o w e p ro le ta rjack io : 8 -g o d z in n y  dzień  roboczy  i m in i­
m um  p łacy , przyczym  d la  Ł odzi oznaczyliśm y 2 0  i 15 kop. 
za  g o d z in ę . J a k  ta  law ina  w g ó rach , czarna  uznojonu m asa 
b ra c i roboczej sz ła  pędząc  p rzed  so b ą  p o lic ję  i tryum falnym  
p o ch o d em  w eszła na g łó w n ą  u lic ę , pe łn ą  pałaców  i gm achów  
okaza ły ch , P io trk o w s k ą , p rzec iąg a jąc  przez nią pom im o s ła ­
bych  z resz tą  p ró b  za trzy m an ia  p ochodu  przez  p o lic ję . 
G o i  pó ł stanęły  tram w aje  m iejskie, a o  6 j pól w ieczorem  
ju ż  nie sz ła  żad n a  fab ry k a . P o lic ja  zg łu p ia ła  i w p ro st późn iej 
n ie śm iała  zaczep iać  nas. K o zacy  od  G a je ra  tak że  gdzieś 
znik li. N a d ru g i dzień  og łosiliśm y s tre jk  pow szechny we w szy­
s tk ich  w arsz ta tach . W szędzie po rząd ek  był w zorow y. Wits 
użyliśm y ty lk o  w k ilku  w y padkach , a na jbard z ie j ju ż  u P o z ­
n ań sk ieg o , gdzie  nie ch c ian o  nas puśc ić  i m usieliśm y w ysa­
dz ić  b ra m ę . P o ch ó d  ro b o tn iczy , k tó ry  p rzec iąg a ł przez m ia ­
s to , og łasza jąc  s tre jk , zarazem  w szędzie kazał zam ykać mc* 
n opó le  i re s tau rac je . W  so b o tę  zo rgan izow aliśm y  w  mieści*' 
k ilk an aśc ie  o g rom nych  zg rom adzeń  ludow ych , na  k tó rych  
om aw iano  spraw y nasze, o raz  k ilk a  pochodów  u licznych , 
z pom iędzy  k tó ry ch  najw iększe, bo ko łu  4  tysięcy  ludzi l i ­
czące, przesz ły  przez u licę  B e n ed y k ta  i Ś re d n ią . W sobo tę  
też  za trzym aliśm y ekspedycje  kolei F ab ry czn ó -Ł o d zk ie j i K a ­
lisk iej. b ank i, o raz  chcieliśm y zatrzym ać p o c z tę , a le  po  n a ­
m yśle p o rzuciliśm y  na  ten  raz ten  p ro jek t.

P o lic ja  i przyby ły  g u b e rn a to r  zachow yw ali sie p rzy ­
zw oicie , a w łaściw ie tch ó rz liw ie , choć  b u ta  ich  w zrasta ła  
w  m iarę  p rzy b y w an ia  w ojska , k tó re  n a  g w ałt zw ożono ze 
S k ie rn iew ic , z Ł ow icza . K alisza, ta k  że już  w niedzielę  była 
c a ła  dyw izja  p iech o ty , d rag o n i i kozacy. W so b o le  w ieczór 
p ozam ykaliśm y  w szystk ie w iększe cuk ie rn ie , te a try , te a trz y k i, 
p rzyczym  z niem ieckiej T h a lii trz e b a  było część u p a rty ch  
n iem ców , co  o św iadczali, że za sw oje p ien iądze  om  m ają  
p raw o  siedzieć, m usieliśm y w yrzucić  za łeb . Z kaw iarn i G ran it 
G afę w yprosiliśm y sam ego  p o licm ajstra , k tó ry  tam  pił h e rb a ­
tę  z całym  sz tabem  fijnłów  i kom isarzy . P an  C hrzanow ski; 
z ły  swój h u m o r o d b ił w p a rę  m in u t później n a  bogu d u ch a  
w innych  b u rżu jach , p rzech o d zący ch  u lic ą , k tó ry ch  kazał p a ­
tro lo w i ro zp ęd z ić  ko lb arp i, przyczym  ciężko p o ran io n o  Ogól­
n ie zn an eg o  w m ieście  k s ię g arza  W ag n era .

W  n iedzie lę  ran o  z jaw iły  się odezw y g u b e rn a to ra , 
w zyw ające nas, abyśm y „nie słuchali po d szep to m  d ru g ich "  
i szli do  ro b o ty , to  w tedy  m oże ro z p a trz ą  nasze p o trzeb y . 
O dezw y te  n ap isan e  z k iep sk a  po  w ęg iersku  aż w trzech  j ę ­
zy k ach  by ły  pow szechnym  p o śm iew isk o m  i w kró tce  zostały  
zerw ane. N asz k o m ;le t stra jk o w y , odpo w ied z ia ł na ni-.- n a ­
s tę p u ją c ą  od ezw ą :

T ow arzy sze  i T ow arzyszk i!
R o z le p io n e  dziś ran o  o g łoszen ia  g u b e rn a to ra  o b iecu ją  

ro z p a trz e ć  nasze żąd an ia , g d y  w rócim y do  pracy, G u b irn a to r  
ud a je  g łu p ieg o , k tó ry  nie w ie, o co leje się krew  to n  arzys/.s 
naszych  w P e te rsb u rg u  i W arszaw ie, n ie  w ie, cośm y p o w ie­
dzie li fab ry k a n to m  i rządow i w p ią tek , p o rzu ca jąc  p racę  
w  całym  m ieście , co m ów ią m ilcząco fabryk i i w arsz ta ty  łó d z­
kie. A  w ięc, T ow arzysze  i T ow arzyszk i, pow iedzm y mu raz  
jeszcze , czego  żądam y.

C hcem y być ludźm i, n n ie  byd łem  roboczym , z a b ija ­
jący m  się p racą  d la  n ap e łn ien ia  kieszeni fab ry k an tó w  C hcem y 
m ieć czas na  w ypoczynek, na życie ludzk ie  i nu w ychow an ie  
sw ych dzieci.

C h c e m y  o ś m i o g o d z i n n e g o  d n i a  r o b o c z e g o !
N ie  chcem y p rzym ierać  g ło d em  d la  lab ry k an lo w : im 

chodzi o pow iększen ie  zysków  —  nam  o śm ierć g ło d o w ą . 
Z a  p ła c ę , ja k ą  dziś po b ie ram y , żyć n ie  możeriiy.

C h c e m y  w i ę k s z e j  p ł a c y  r o b o c z e j !
D o ść  m am y strasznej w ojny, co nam  najlepsze siły  

za b ie ra  i k lęsk i, nędzę  i g łó d  na k ra j sp row adza.
P r e c z  z w o j n a ,  n i e  c h c e m y  w o j n y !
C hcem y rząd z ić  się  sam i. N iech  w W arszaw ie zb io rą  

się nasi p rzed staw ic ie le , n iech  on i m ają  d o zó r nad życiem  
i sp raw am i k ra ju  naszego . D ość m am y rządów  łapow ników  
m osk iew skich . K ia  chcem y, by nas w so k la ty  gon iono  /.» m o­
rza  i góry , chcem y w k ra ju  o bsług iw ać w ojsko , ł.Tiviuu«ą m ieć
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n a u k ę ,  s ą d  i wsze lk ie  u r z ę d o w a n i e  w e  w ła s n y m  ję z y k u .
O h c m n y  m i e ć  p o l s k i e  s z k o ł y ,  s ą d y  i u r z ę d y !
N ie  ch cem y ,  b y  n a sz a  w o ln o ś ć .  s zc z ę ś c ie  i w i a r a  z a l e ­

ca ły  0(1 s a in t*\voii p a c h o ł k ó w  c a r s k i c h .  N ie  c h c e m y  k ry ć  s i ę .  I 
ja z  z łodz ie je ,  k iedv  n a d  sw o ja  z a s t a n a w i a m y  się  d o l ą .  n ie  c h c e ­
my. by  p is m a ,  b ro n ią c e  muszych i n t e re s ó w ,  w y c h o d z i ł y  ta jn ie .

C l i  r e m y  w o l n o ś c i  w y z n a ń .  n a r o d o w o ś c i ,  i w o -  
b o d y  z e |t r :i li. s t o w a r z y s z e ń ,  s ł o w a  i d r u k u .

J e s t e ś m y  so l id a rn i  z to w a r z y s z a m i  r o s y j s k i e m u  k t ó r y c h  
k re w  le ją  c a r sk ie  s o łd a ty  w P e t e r s b u r g u .  N ie  c h c e m y  c a r a t u ,  
te j  b a n d y  z łodz ie i  i m o r d e r c ó w ,  p rz e d e w s z y s tk im  więc:

P r e c z  z e  z ł o d z i e j s k i m  i z b ó j e c k i m  c a r a t e m !

Ł  ulż. 2  t s ty cz n ia  Ł ó d z k i  K o m i t e t  S t r a j k o w y  P.  P.  S.
( (u ro cz  te j o d e z w y ,  k o m i t e c ik i  l o k a l n e  o d b i j a ł y  c ią g le  

s w o ją  o d - z  wy, w y ja ś n i a j ą c e  s z c z e g ó ł y  s t r ę jk u .  T r z e b a  p r z y -  
• v!ii z.azuaczyC. że  t o w a r z y s z e  z B u n d u  i S o c j a l - d e r n o k r a c j i  
n a  t e n  raz  z a p o m n i e l i  o s z k a l o w a n i u  nasze j  p a r t j i  i d z ia ła l i  
r ę k a  w rękę z n am i  u m ie j ę tn i e  i e n e r g i c z n ie .  M ięd z y  inue rn i  

’na jo d n v n i  ze  z g r o m a d z e ń  p rz e d  s y n a g o g ą ,  to w a r z y s z  z B u n d u  
nihil j e d n a  z n a j p i ę k n ie j s z y c h  m ó w .  w z y w a ją c  d o  s o l id a rn o ś c i .  
P o l i c ja ,  poc/.uwśzY się  n a  s i l a ch ,  z a c z ę ł a  p r o w o k o w a ć  r o b o t ­
n ik ó w  nu a w a n t u r ę .  P r z e d  G r a n d  h o t e l e m ,  g d z i e  g ł ó w n a  
i . w a t e m  m ia ł  g u b e h i a t o i j  s ta l i  r e w i ro w i  z b y k o w c a m i ,  k tó re -  
m i o d  cza s u  d o  cza s u ,  g d y  b y ło  m n ie j  p u b l ic z n o ś c i ,  o k ł a d a ­
li | i o j e d y ń c z e ' i i a i b v .  s zc z e g ó ln ie j  k o b ie ty .  K o z a c y  w je żd ża l i  
b e z  ż a d n e g o  ‘p o w o d u  n a  t r o t u a r  i bil i p r z e c h p  1 liiiw. r o b o t ­
nicy  j e d n a k  z a c h o w y w a l i  sin n a d z w y c z a j  t a k t o w n i e ,  c j jo ć  e n e r ­
g ic zn ie .  \ a  P io t rk o w s k i t i j  k o ło  N - r u  111 w y n ik ł a  b o jk a ,  
g l/.ie p o b i to  k i l k u  p o l i c j a n tó w ,  a  im ul . N a w r ó t  w  p o n i e ­
d z i a ł e k  zn b f to  k o z ak a .  W o g i . l e  j e d n a k  do  1 l g t p g o  by ło  z u ­
p e łn ie  s p o k o j n i e .

P u b l i c z n o ś ć  z a c h o w a ł a  się. b a r d z o  p rz y z w o ic i e .  W s z y ­
s tk ie  s k l e p y  z n fa łem i  w y ją tk a m i  by ły  o t w a r t e ,  a p r ó b y  p o d ­
w y ż s z e n ia  c en  e k l e b a  i a r t y k u ł ó w  p i e rw s z e j  p o t r z e b y  p o s k r o ­
m i l i ś m y  .szybko .

. W e  ś r o d ę  o d b y w a ł y  się  m u s o w e  . z g r o m a d z e n i a  n a  
B a ł u t a c h  i n u  W o d n y m i R y n k u ,  z o r g a n i z o w a n e  przez, k i lk u  
iiaszyc.li t o w a rz y s z y .  K o z a c y  k rąży l i  w o k o ło ,  lecz  .Ods traszen i  
s t r z a ł a m i  r e w o l w e r o w e m u  bu l i  się p o d e j ś ć  b liże j.  P o  j e d n y m  
z z e b r a ń ' t ł u m  r o b o t n i k ó w - u i l a l  r ó j  d o  f a b ry k i  H e i n t z l u  i K u -  
iu rz o ra  uh W i d z e w ie ,  c h c ą c  s p r a w d z ić ,  czy  turni n ie  p r a c u j ą .  
D y r e k t o r  L u b e l b n c h  z a c z ą ł  k r z y c z e ć  i wymyślać-,  py ta jąc ,  się. 
(v.i-go c h c ą .  O l p o w i e d z i m i o  mu: „ G ićb ie ,  ło t r z e ! -  D y r e k t o r  
s .d io w a l  s iu  d o  k a n a łu .  . T r i a m i  m a j s t r ó w  w y r z u c o n o  z f a b r y k i ,  i 
Ż o n a  d y r e k t o r a  z o k n a  k a n t o r u  c i s n ę ł a  w  t ł u m  ta s a k ió tn  
i s t r z e l i ł a  d w u  razy  z d u lseJ tow k i .  N u  o d g ł o s  s t r z a ł ó w  n a d -  
o e g t o  w o js k o  i bez  ż a d n e g o  u p r z e d z e n iu  d u n o  :ł s a lw y  w t łu m :  
( s id ło  4 8  o f ia r  ( 7 z a b i t y c h  j .  W t e d y  j e d e n  to w a r z y s z  r zu c i ł  
ł a d u n e k  d y n a m i t u .  P o  w y b u c h u  w o js k o  p i e r z c h ł o —- p i e c h o t a  
. ( t a ra s o w a ła .  s ię  w f a b r y c e ,  ż  o k r z y k ie m  b o j o w y m  t łu m  rz n -  j  
c i t  tie, no  w o js k o ,  a  b r o n i ą  m u  hv łv  p a ło  z r o z e b r a n e g o  p a r ­
k a n u .  Z a b i t o  a  żo łn ie rz y ,  o f ic e ra  i rew irnw e sso .  N a  szos ie  
U .o k icińsk ie j  z b u d o w a n o  b a r y k a d ę  z d r u t u  od  k o n n ic y .  P o -  
l .eji  d o  W i d z e w a  r o b o t n i c y  n ie  puszc za l i .  G v s t e  p a t r o l e  po  
nt.t ludz i  z o f ic e ra m i  k rą ż y ły  przesz c a l a  n o c  (io W i d z e w i e .

W  s o b o t ę  o d b y ł  s ię  p o g r z e b  7 o f i a r  w  t a j e m n ic y  przlk l 
l u d n o ś c i ą .  R o b o t n i k ó w J t  Ł o d z i  n ie  p u s z c z a n o  d o  W id z e w a .  
T ł u m  ludz i  z W i d z e w a  o d p r o w a d z i ł  k o n d u k t  "na c m e n ta r z .  
W  n ie d z i e l e  a r e s z t o w a n o  i r e w i d o w a n o  ludz i  po  u l i c a ch .  
W  c y r k u ł a c h  b i to  n i e m i ło s ie rn ie ;  z p o m ię d z y  a r e s z t o w a n y c h  
u m a r ł , ,  iuż  d w u c h .  W  niedzielę ,  n a  Ł a g i e w n i c k i e j  ul . z a b i to  
z ri' i v „ | w e n i k o z a k a ,  p o d  d r u g i m  u b i to  k o n ia .  K o z a c y  z a g a ­
rn ia l i  tłiiiri p u b l i c z n o ś c i  na P i o t r k o w s k i e j ,  o t a c z a l i ,  w p y c h a l i  
d o  c y rk u łó w  i b i l i  «y<xy,st(tich- n a w a t  .dz iec i .

'ó  o o n i c d ż i ś l c k  ą r rz e d  f a b r y k ą  H ó y e r a  z e b r a ł  się t łu m .  
S z w a g ’er  I f e y c ra  k a za ł  k o z a k o m  s t rz e l ać .  1 z a b i t y  i 1 r a n ­
ny.  T r u n a  r o b o t n i c y  n io  Unii b r a ć  kozaknmi.  K o z a c y  p o t e m  
p rz e z  g o d z in ę  " g a n i a l i  s ię  jm  u l i c a c h  za  p o j o d y ń c z o m i  p r z e ­
c h o d n ia m i .  N a l lnjUami o b c in a l i  uszy ,  w y b i ja l i  oczy .

R A D O M .  S t r c j k  p o w s z e c h n y  o g ł o s z o n o  u n a s  po  n a -  
■in w ia d o m o ś c i  s z c z e g ó ł o w y c h  o  w y b u c h u  w  W a r s z a w i e  j 
d / i .  R o z p o c z ę ły  g °  -M a r y w i l  b  g a r b a r n i o  i w a r s z t a t y  k o -  I 

-. s t o p n io w o  jjgś p rz e n ió s ł  Kję on  na. c a ł e  m ia s to .  W  d n iu  
z n ia  w ie cz o re m  ju ż  an i  j e d e n  w a r s z t a t  n ie  p r a c o w a ł ,  

ś t rc j l tu  b y ły  t a k i e  s a m e ,  j a k  w sz ę d z ie :  8 - io  g o d z i n n y  
"boczy, zw ięk s z e n ie  p k w y  i solidarność z to w a r z y s z a m i

i n n y c h  o k o l i c  k ra ju :  c o  d o  ż ą d a ń  p o l i t y c z n y c h  —  s a m o r z ą d u  
k ra ju ,  p o l s k i c h  szk u t ,  s ą d ó w  i u r z ę d ó w ,  -swobody s t o w a r z y s z e ń  
s ło w a ,  d r u k u  i t. d .  W ie le  m ą c i ł o  m n ó s t w o  ż ą d a ń  m i e j s c o ­
w y c h  w  kn żd e j  f a b ry c e ,  c o  w y w o ł y w a ł o  c i ą g ł e  sp o ry .  Z g r o ­
m a d z e ń  lu d o w y c h  m ie l i ś m y  k i lk a n a ś c ie ,  n a  k t ó r e  p r z y j e ż d ż a ł  
g u b e r n a t o r .  Z  p o c z ą t k u  b y ł  o n  g ro ź n y ,  a le  k ie d y ś m y  m u  k a ­
zal i m ó w ić  po  p o l s k u ,  t o  t r o c h ę  s p o k o r n i a ł  i w s z y s tk o  z w a ­
l a ł  n a  fab ry k an tó w ' .

Z g r n t n a d z e n i e  w  dn i u  3 l u t e g o  z a k o ń c z y ło  się  k r w a w o .  
P o  u k o ń c z e n i u  z e b r a n i a  h a  W a j s ó w ć e  w e d le  p r o g r a m u  p o s z l i ś ­
m y  d o  m i a s t a  p o c h o d e m '  z C z e rw o n y m  s z t a n d a r e m  i Ś p iew am i.  
W  m ie ś c i e  ro z e sz l i ś m y  się  d o  d o m ó w .  Ożęść  j e d n a k  z p o m i ę ­
d z y  nas .  p r z e w a ż n i e  1 m i e s z k a j ą c y  za- u r z ę d e m '  g u b e r u j a l n y m  
s z ła  j u ż  t r o t u a r a m i  p rz e z  ul. L u b e l s k ą ,  o d p r o w a d z a n a  p r z e z  
w o js k o ,  m a s z e r u j ą c e  ś r o d k i e m  ulicy.  P r z e d  z a r z ą d e m  g u b e r -  
n ja ln y tn  w o j s k o  s ię  z a t r z y m a ł o  i z a c z ę ło  r o b i ć  r ó ż n e  z w ro ty .  
P u b l i c z n o ś ć  r ó w n i e ż  n a  t r o t u a r a e h  p r z y s t a n ę ł a ,  p a t r z ą c  n a  to .  
N a g l e  r o z l e g ł  s ię  g ło s  t r ą b k i ,  p ó ź n ie j  coś  z a c z ą ł  w rz e sz c z e ć  
n i e z r o z u m i a ł e g o  k o m is a r z  policyjny ',  a w  c h w i l ę  p ó ź n ie j  r o z ­
le g ły  s ię  s a lw y .  P a d ł o  t r u p e m  16 o s ó b ,  r a n n y c h  z o s t a ło  c i ę ­
żej 63. P o  s t r z a ł a c h  w s c z ą ł  s ię  p o p ł o c h ,  s p o t ę g o w a n y  j e sz c z e  
p r z e z  r o z b i e g a n e  k o n ie ,  p o c z y m  W ojsko z a c z ę ło  n a  n o w o  
p r z e b i e g a ć  u l ic e ,  w c iąż  t r ą b i ą c  i grożąc,  S t r z e l a n i e m .  W i e c z o ­
re m  k a z a l i ś m y  z a m k n ą ć  w s z y s tk ie  s k l e p y ,  i R a d o m s k i  K o m .  
R o b .  w y d a ł  o d e z w ę ,  p ię tn u ją cą ,  p o s t e p ę w a n i e  w o j s k a  i w z y ­
w a j ą c ą  d o  p o m s t y  n a d  g u b e r n a t o r e m ,  ż a n d a r m a m i ,  k o m i s a ­
r z a m i  i o f i c e ra m i .  „ J a k  p s y  w ś c i e k ł e  ic h  m o r d o w a ć  k a ż d y  
m a  p r a w o ,  p o  ty m .  co  z ro b i l i " !  P o  s t r z a ł a c h  n a  u l i c a c h  ż a n ­
d a r m i  z a t r z y m y w a l i  i a r e s z to w a l i  p r z e c h o d n i ó w ,  r e w i d u j ą c  
i c h  p rz y ty m .

P r z e d  s t r z a ł a m i  o f ic e r  d o w o d z ą c y  G o l d m a n  k a z a ł  ż o ł ­
n i e r z o m  s t r z e l a ć  w  t ł u m  ta k .  ż e b y  żadna.  k u l a  n ie  p a d ł a  n a  
z i e m ię  lu b  n ie  p o s z ł a  w  g ó r ę .  P r ó c z  G o l d m a n a  s t r z e l a j ą c y m i  
z b i r a m i  k o m e n d e r o w a l i  p o r u c z n i k  I w a n o w  i p ra p o r a z c z y k  
R y d e l  ( in ż y n ie r  z O s t r o w c u  ).

N a  d r u g i  d z i e ń  p r z y w ie z i o n o  d o  R a d o m i a  k i l k u n a s t u  
r a n n y c h  r o b o t n i k ó w  ze  S k a r ż y s k a ,  g d z i e  t a k ż e  s t r z e l a n o  
i z a b i t o  p o d o b n o  k o ł o  40.

*  *
. o ' ■ *  , '

Z G I E R Z .  S t r e j k  p o w s z e c h n y  o g ło s z o n y  z o s t a ł  w  p o ­
n i e d z i a ł e k .  O d b y w a ł  s ię  ó n  s p o k o jn i e ;  h a s ł a  r z u c o n e  b y ły  te  
s a m e ,  c o  w Ł o d z i .

O ZO RK O A V . Z D l  S iS K A  W O L A  s t r a j k u j ą .  Z a t a r g ó w  
z w o j s k i e m  n ie  b y ło .  P i ib ja i i ick i  K o m i t e t  P .  P .  B. w y d a ł  
k i l k a  o d e z w  d l a  m i e j s c o w y c h  s to s u u k ó w .

ZAGŁĘBIŁ DĄBRO W SK IE.

S t r e j k  p o w s z e c h n y  ro z p o c z ę l i  t o w a r z y s z e  z k o t ł o w n i  
„ F i t z n e r  i G u m o m --  w  S o s n o w c u ,  s k ąd  ro z s z e rz y ł '  s ię  na  w s z y ­
s tk ie  f a b r y k i  i k o p a l n i e .  Pochód z 10 .0 0 0  lu d z i  p r z e z  B ę d z in  
r u s z y ł  ku  D ą b r o w i e ,  g d z i e  p rz y łą c zy l i  s ię  t o w a r z y s z e  z H u t y  
B a n k o w e j  o r a z  p o b l i z k i c h  k o p a l n i :  „ P a r y ż 11, „ M o r t i m e r " ,  
„ J a n "  i t. d .  W  c a ły m  Z a g ł ę b i u  w s t r z y m a n o  r u c h  p o c i ą g ó w ,  
z m u s z o n o  d o  s t r ę j k u  u r z ę d n i k ó w  ko le i .

I ) o  S o s n o w c a  s p r o w a d z o n o  w o j s k o  z K ie l c ,  k t ó r e  je ­
d n a k  w o b e c  Spo k o ju  s t r a j k u j ą c y c h  nic  n ie  m a  d o  r o b o t y .

H a s ł o  s t r ę jk u  p o w s z e c h n e g o  j a k  i w  c a l v m  k ra ju :  8 
g o d z i n n y  d z ie ń  ro b o c z y ,  z w ię k s z e n i e  p ł a c y  (  d l a  Z a g ł ę b i a  
p rz y ję l i ś m y  n o r m ę  1 5 0  k. m ę ż c z y z n a  i 1 .20 k. k o b ie t a  d z i e n ­
nie  I,  p r e c z  z p o r z ą d k a m i  n ż e s k io w s k iem i .  c h c e m y  rz ą d z i ć  s ię  
s a m i ,  c h c e m y  szk ó l ,  s ą d ó w  i u r z ę d ó w  p o ls k ic h !

W  n ie d z i e l ę  5  l u t e g o  o d b y ł o  się  z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  
w  S o s n o w c u  p r z e d  s z k o lą  D y f lo w s k n :  z e b r a ł o  s ię  p rz e sz ło  
2 0  tv s i e r y  r o b o t n i k ó w  S o s n o w c a .  B ę d z i n a .  D ą b r o w y  i w s z y ­
s t k i c h  k o p a ln i .  P o w i e w a ł o  5 c z e r w o n v c h  s z t a n d a f ó w  z n a p i ­
s am i :  „ P r e c z  z c a r a t e m " ,  „ N i e c h  ż y je  n i e p o d l e g ł a  P o l s k a " ,  
„ N i e c h  żyio  P .  P. S . “ . „ P r e c z  z w o j n ą " .  „ N i e c h  ży je  S o c .  
D e m . " ,  „ N i e c h  ży je  k o n s t y t u c j a " .  P r z e m a w ia l i  m ó w c y  
P .  P .  S  -o w i  i S.  D .  Z e b r a n i e  t r w a ł o  o d  2  d o  4. P ó ź n ie j  
k o l o  4  i riót c a ł e  z g r o m a d z e n i e  p o s z ło  w  p o c h o d z i e  p r z e d  
d w o r z e c  W ie d e ń s k i .  W o l i e r  s to j ą c y c h  k o z a k ó w  p rz e d  d w o r ­
c e m  z g r o m a d z e n i  ro z e sz l i  s i ę .  R o z p a t r y w a n o  ż ą d a n i a  p o l i ­
t y c z n e  i p o s z c z e g ó l n y c h  f a b ry k .

O d  p o n i e d z i a ł k u  z a c z ę to  na  g w a ł t  ś c i ą g a ć  w o j s k a  t a k ,  
ż e  k o lo  c z w a r t k u  b y ło  j u ż  p r z e s z ło  12 .000  p i e c h o t y  i k a w a -
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ferj i . W e  czw a r tek  9 lu teg o  o (i w ieczór podczas  n a r a d  na 
R e n a rd z i e '  zapad ła  u c h w a l i  da lszego  ni rojku,  poczym  t łum  

u d a ł  się do  h u ty  „ K a ta r z y n a " ,  żeby p rzerw ać  tam  palenie  
p o d  ko tłom  i w wielkim piecu. O kaza ło  s ię ,  że h u t a  była  
za ję ta  pi'zez oddzia ł  piechoty. Po  w ysadzeniu  braruy. t łum 
s po tka ły  salwy karab inow e. Z ab i ty c h  p ad ło  koło  50 to w a rz y ­
szy i towarzyszek,  r an ionych  t r u d n o  l iczbę określ ić,  w k a ż ­
dym  razie ni'- mniej , niż 70. Z aznaczyć  należy, że s t rze lano  
także  i do uciekających. K om o de ro w a ł  m o rd e rs tw a  ni po ak 
kap i tan  A nton iew icz .  W ojsko  sp ro w ad zo n o  i umieszczono 
w zarządzie  fabryki ua ż ąd an ie  d y re k to ra  Skawińsfc.ego. k tó ­
ry osobiście strzelał  z rew olw eru .  P o d  silną, e sk o r  a w o jsko ­
wą wyjechał  on  już  za  g ra n ic ę .  N a  d rug i  dz ień  znów d r a ­
g on i  i kozacy zaciekle  rąbali  kob ie ty  i dzieci,  poszukujące 
sw oich  w' t rupia rn i .  Z ab i ty  1. r an ionych  m n ó s tw o ,

W  so b o tę  odb y ł  się d em ons tracy jny  pogrzeb  ucznia 
Malewicza, z a m o rd o w a n e g o  przed „K a ta rz y n ą " .  N a  c m e n ta ­
rzu  była m ow a,  zak o ń cz o n a  okrzykiem: „P recz  z obecnym :
ustro jem !",  „Pzec.z z cara tem !"  P rzeds taw ic ie le  zarządów  f a ­
brycznych  zachow yw ali  się często p row oku jąco ,  Np. znani 
szubraw cy  Fr.  Szen i M auw e na zeb ran iach  g łośno  krzyczeli  
o  po trzeb ie  strzelania .  D y rek to row ie  górniczy  zachow yw ali  
się o wiele przyzwoiciej.

C Z Ę S T O C H O W A .

Z  chwilą  w ybuchu  s( rojku w W arsz a w ie  i w Ł o d z i  
było  zupełnie  pewnym, że C zęstochow a i Z ag łęb ie  n iezw ło­
cznie zas t re jku ją .  Czekano  j e d n a k  dn ia  wypła ty ,  k tó ra  tu 
w niek tórych  fab ry k a ch  odbyw a się co  dw a tygodnie .  Term in 
ten p rzypada ł  we w to rek  31 stycznia.  VV innych fab rykach ,  
gdzie  byw a  w ypła ta  ty godn iow a ,  pos tanow iono  róiynież c z e ­
kać  d o  ł lu tego.  W e  środę  zaczęły ko le jno  s ta w ać  większe 
fabryki,  i ro b o tn ic y  stawili  wszędzie  żądan ia  jedn ak o w e :  
o śm io g o d z in n eg o  d n ia  roboczego ,  podw yższen ia  płacy o 30 
p rocen t ,  szkół fabrycznych,  s ta łych  (  m ieszkających przy f a ­
b ry k a c h  ) lekarzy, znieś enia  rewizji osobis tych ,  u trzym yw ania  
s ta ły c h  akuszerek  d la  ro b o t  ic i t. d. W e czw artek  było 
ś w ią t '1. R o b o tn icy  zachow yw ali  się zupełn ie  spokojn ie ,  sk le ­
p ó w  nie zam ykano ,  żadnych  p o ch o d ó w  ulicznych ze sz ta n d a ­
ram i nie było. S p ro w ad zo n o  spo ro  wojska: n a jp ie rw  dw a  
b a ta l jn n y  pu łku  S m oleńsk iego ,  później dw a  b a ta l jony  p ie c h o ­
ty z W arszaw y. K r ą ż ą  liczne i gęs te  pa t ro le  d ragońsk ie .  
S t re jk  trwa ( żądan ia  8 godzi nego  dn ia  roboczego  i 30 p ro ­
c e n t  podwyżki ) oprócz  te g o  wszyscy ro b o tn ic y  żąda ją  k a t e ­
goryczn ie  zap ła ty  za  dn i  s tre jkow e. W ładze ,  zwłaszcza n a ­
czeln ik  pow iatu ,  zachow ują  się p row okacy jn ie  i energ iczn ie  
p ro te s tu ją  przec iw ko  wszelkim ustępstw om  ze s t rony  f a b ry ­
kan tów . ( i d y  w so b o tę  w ki lku fab ry k a c h  zap łaco n o  r o b o ­
tn ikom  za  3 p ierwsze dni s tre jku .  nacze ln ik  posła ł  d y re k to ­
rom  ostrzeżenie , g rożąc 3 -a  m iedąCam i więzienia  za te u s tę ­
pstw a .  Pow szechnym  żądan iem  ro b o tn ik ó w  jes t  — usunięcie 
d y re k to ró w ,  inżynierów i m ajs t rów  nięuiców, k tó rzy  też p rz e ­
ważnie  z pośp iechem  p ak u ją  m m atk i  i wynoszą  się d o  P rus .  
B a rd z o  m a rn e  i g o d n e  n a p ię tn o w an ia  było zachow an ie  się 
d y re k to ra  z R a k o w a  M akom askiego  oraz znanego  szubraw ca  
w spółw łaścic ie la  fabryk i  „ W a r t a "  — G insbe rga .  O d  niedzieli 
o d b y w a ją  się masowe zg ro m ad zen ia  robo tn ic ze  p o d  gołym 
n iebem  na  podw órzach  fabrycznych. P o s iedz en ia  kom ite tu  
s t re jk o w eg o  o d b y w ają  się w nocy bez świa tła  d la  uch ro n ie ­
n ia  się przed  szpiclami.  R o b o tn ic y  w ygłaszają  m ow y e n e r ­
g iczne  i porywające .  D otychczas  s t re jk  m a  tu c h a ra k te r  p r z e ­
ważnie  ekonom iczny , zw raca  się p rzew ażnie  przeciw ko  f a b ry ­
kan to m . g d y  tym czasem  w Z ag łęb iu  m a  on w yb i tne  cechy 
poli tyczne.  W p on iedz ia łek  7 lu tego  o d by ło  się zebranie  
w  tak  zwanej S zpagac iu ra i ,  n a  k tó rym  było 7.()00 ludzi. 
Z  początku  wysłano pułk  d ra g o n ó w  d la  ro zp ęd zen ia  tłumu, 
po tym  j e d n a k  zaw ró co n o  go  z d ro g i  i p o zo s ta w io n o  ty lko  
p a t ro le  po 10 ludzi,  z k tóremi robo tn ic y  w daw ali  się w p o ­
g aw ędk i .  D ragon i  narzekali  n a  c iężką służbę i obiecywali  
nie  s t rzelać do  ludzi ty lko  „w b ok" .  W K ik o w ie  zo rg an izo ­
w a n o  d obrze  fun k cy o u u jącą  straż o b y w ate lską  d la  o b rony  
w a-sz ta tów  i zażą dano  za  pośredn ic tw em  zarządu  fabrycznego  
cofnięcia  wojska , k tó re  p o czą tkow o  przybyło  do fabryki.

Ż a n d a rm  pow ia tow y  G or len k o ,  k tó ry  o d d a w n a  już 
c ie rp ia ł  na  m a u j j  p rześ ladow czą ,  o b aw ia jąc  się zam achu  na 
sw oje życie, os ta tecznie  zbzikow al podczas  s t re jku  i pod 
n iezm iern ie  si lną e sko r tą  ż a n d a rm sk ą  odw ieziono  go do 
szp i ta la  w ar  ju tów. P u b l ik a  częs tochow ska,  widząc na stacji  
oficera żan darm sk iego ,  s iadającego  do w agonu  pod si lną s t r a ­
ż ą ,  rozpuściła  pog łoskę ,  że  G or len k o  ty lko ud aw a ł  w arja ta ,  
a  właściw e był  so c ja l is tą ,  i że się to te raz  d op ie ro  wykryło. 
B a jk ę  tę  roznoszą  usilnie po całym mieście .

Ł O M zjA.

4 lu tego  zas tre jkow a ło  300 ro b o tn ik ó w  przy budow ie  
fortów. M iasto, j a k o  tw ie rd z ę ,  og łoszono  w stanie  ob lężen ia .  
Roz lep iono  odezwy, wskazujące  na  w ażną p rze łom ow ą chw ilę .  
G im nazjum  męskie  i żeńskie  s t r a jk u ją . W g im naz jum  męskim 
je s t  wielu synów ch łopsk ich ,  ojcowie ich p rzem aw iali  bardzo 
dziel  in na zebran iach  r.odziców i nawoływali  do  wytrwałości . 
K o z r .u c o u o  odezwy rosyjskie do  wojska. A resz to w a n o  tu 
p e w n eg o  socjalis tę rosyjskiego. Okoliczne  gminy wiejskie 
d o m a g a ją  się polskich  szkół i po lsk iego języ k a  w u rzędow a­
niu. O dznaczy ła  się pod w zględem  en erg iczne j  Walki z n a ­
czeln ik iem  pow ia tu  g m in a  P o rę b u  koło Ostrowa.

K A L I S Z .

K o m i te t  kaliski  P. P. S. wydal odezw ę o s tre jku  p o ­
w szechnym '.u stycznia. Nazajutrz, między god z in ą  1-4 usta la  
ro b o ta  wszędzie.  O lbrzym i t łum  robo tn ik ó w  zebra ł  się p rzed  
dom em  g u b e rn a to ra ,  w ydając  okrzyki rewolucyjne.  G u b e rn a ­
t o r  Wyszedł i zaczął  praw ić  o życzliwości  rządu  względem 
ro b o tn ik ó w  i prosił  ich o „cierp liwość" .  O dpow iedz iano  mu: 
..dziś ju ż  za późno! precz z cara tem !"  T łum  ruszył nas tępnie  
do m agis t ra tu ,  do m ag a jąc  się uwolnieniu  aresz tow anych  z dn ia  
p op rzed n ieg o .  Zastruchuny  po l icm a js te r  odruzu  wszystk ich  
uwolnił . 27 odbyło  się o lb rzym ie  zg rom adzen ie  pod gołym 
niebem przed m ag is t ra tem .  T ow arzysze  nasi wygłaszali  p o ry ­
w ające  mowy. Unies ien ie  było wielkie. N a  wiwat s t rze lano  
z rewolwerów. W o js k o  zachow uje  się spokojnie ,  p i lnu jąc  
ty lko gm ach ó w  rządow ych . W ojska  jes t  mało .  dla  tego  d o ­
tąd  nie by i o rozlewu krwi. H a s ło  ogó lno -k ra jow e:  o śm io ­
godz inny  dzień roboczy ,  podwyższenie  p łacy  roboczej  oraz 
sam orząd  kra ju .  „Sami chcemy się rządzić  p recz z n a ­
jazd em  i łapow nikam i moskiowskiemi". Po rz ąd ek  wszędzie 
p a n o w ał  wzorowy, u trzym yw any  przez sam ych  robo tu ików .

P A B J A N I O K .

S tre jk  og łoszono 31 stycznia. W  jed n y m  dniu usta ł  
cały ruch  fabryczny. O godzin ie  11 runo stanęły  największe 
fabryk i  K iu d le ra  i „K ruszę  i R u d e r"  o raz  pomniejsze , tak  
że koło 12 w p o łudn ie  s t re jk  był pow szechny . Za hasło d a ­
no odezw ę Ł ó d z k ie g o  K o m ite t*  s t re jkow ego  z 29 styczniu. 
P ró c z  niej  d o .s t r e jk u  wzywała od ezw a  oddz ia łu  Ligi N a r o ­
d o w e j  ziemi Pio trkow skie j .  Miejscowe żądan ia  wygłosiła  
prócz  te g o  odezwa P u b ja n i rk ie g o  K om ite tu  S tre jkow ego .  
W niedzie lę  odbyło  się zgrom adzen ie ,  zo rg an izow ane  przez 
I'. P . S ,  k tó re  uchw ali ło  s tre jk. W  sali j e d n e g o  z klubów 
miejscowych odbyły  się d w a  zg rom adzen ia  po parę  tysięcy 
ludzi.  W yg łoszono cały szereg  m ów . Na pierwszym z g ro m a ­
dzeniu  w yproszono po licm ajstra ,  k tóry nam aw ia ł  do  rozejścia 
się .  N u  d rug ie  w ś ro d k u  o b ra d  zjawił się po l icm ajs te r  na 
czele wojska i grzecznie prosił  o rozejście się w przeciągu 
15 minut,  N as tęp n e  zg ro m ad zen ia  o d byw ały  się g o d  gołym 
niebem na p lacach  fabrycznych,  a j e d n o  było przed kościo­
łem. W dem onstracy jnym  p o chodz ie  ze sz tandarem  i z p ieś ­
niami soc jabstycznetn i  przeszli  robo tn icy  przez dw ie  ulice. 
P ro w a d z i ł  pochód  towarzysz z odsłon ię tą  g łow ą z rew o lw e­
rem  w dłoni . Po l ic ja  trzym a się j a k  d o tą d  zdaleka.

ł

ZZA KRATY.
21 lu tego  w X  paw il jon ie  siedzieli:

G u rc m a n  B enedykt,  J a d c z u k  J u l j a n .  K o len d a  Ignacy.  P io t r  
Korczyński,  L u to n b e rg  M ordka ,  O krzanow ski  Kazimierz ,  
Niem czew ski . ła n  ( K w ia te k  J ó z e f  ), Pawski Kazimierz, 
P o l to rac k i  B e rek ,  S ieczkowski Franciszek .  T rock i  R om an, 
Woszczyński K lem ens ,  Zaw istow ski Bronisław i szpi ;■ 
aus tr jack ie  — L e o u t je w  Mikołaj i W ięckow ski  R o m u G

*
P o k w ito w an ia  umieszczamy w specja lnym  doi,  

k tóry puszczamy w świat jednocześn ie  z niniejszym utiine:

c  - >
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U w a g a . Z n a k ie m  z a p y ta n ia  ( ? )  z a o p a tr z y l iś m y  te  
p o k w ito w a n ia ,  U tn ie  b y ty  n a p is a n e  n ie c z y te ln ie  i c o  d o  k t ó ­
ry c h  n ie  je s te ś m y  p e w n i, czy  c lo h rze  sm rta tv  p rz e z  n a s  p rze*  
c z y ta n e . P r o s im y  to w a r z y s z y . p is a ć  w y ra ź n ie j .

N a  fu n d u s z  a g ita c y jn y :

T r e g r o w n ia  0 .6 5 , 1 .7 0  i 0 ,9 ''.  X ' ż 0 .9 0 . P iln ik  0 .2 0 , 
k ra n  0 ,2 0 . B a jk a  0 .2 0 , K u b e k  0 .4 5 , K o s tk a  0.115. M asz y n a  
0 .7 0 . B u te lk a  0 ,4 5  M io t  0 .0 0  P e c e t  1 f. H a k  0 .2 0  C y lin d e r  
O.r-5 K a z im ie rz !  w i 1 ,4 0  M a r ty n y  0 .4 5  T r a b a  1 4 5  i 0.8.4 
K u b u ś  0 .6 0  K o b i ta  0 .5 0  za m a rk i  2 .4 5  F .  D . 4 .4 0  N iw a  
W ie ś  0 .2 0  Z ie lo n a  Ł ą k a  0 .4 0  4.4r J u d y m  12 .20  K a n d y d a tk a  
0 .5 0  za  g u z ik i 8  r. b .  14. 4 0  r. H y b e i  3 .1 0  K . k .  1 r. T a ­
p ic e r  0 .7 0  za lii K o lo  m lm lz  c /y  it. 10  8 . W . 15 r. Z iłów
40 0  r. z n ie u s ta ją c e g o  r a u tu  ii r. O d  n a rz e c z o n e g o  ! .2  8  J 
N u  m o b iliz a c ją  0 2 5  r. J a b łu s z k o  6 .5 0  F lisa k  0 ,5 0  D u V k i
1,01 za  b ib u łę  l r .  Z  B 7 .0 8  Z a d a te k  5 r. P a ła c  b ic d rn j
w d o w y  5 .1 0  B . (>. 31. T . B em  k  5 0  r. 4 1 . W 1 (2 .5 0
O . D . T . 0 7 ,5 0  H .  31. 25  r. P r z e je z d n y  2 2  r. O d e  m n ie  
2 8  r. , la n  8  r .  Z  D a le k ie g o  W s c h o d u  3 0 0  r .  1 'trM ’i I 61 r. 
H e n io  12 0 0  i 1 8 ,0 0  8 -w a  13 r  H .  A . !J0  r . S ta l  2 8  r. 
X V  2 8 0 0  i 2 5 .0 0  X \  Z  37  r. J b ic lio w n in  8 .65  W y k o h rz a l-  
n in  1 ,30  J lu s z y n is ta  4  r. z O s t ro w c a  1.50 M ale  g r. X 1 r. 
O r /e l  1 r .  P e r  p r o c u r a  ( ? ) 11 .3 0  Y  1 r  U c /c n ic u
y  ( ? )  3  r. 31 2  r . U m e g a  25  r. B  10  r. M a tk a  2 2  r. I b  ( li­
n a  1 .5 0  S te fe k  5 0  k. T o w a rz y s z k a  2 5  r. K a m ie ń  z i < wi du  
s t r e jk u  140  r. W s c h ó d  K . 126 r  z W oh  g d y  2  r. l l z i a iw a
6 5  k Ośw a ta  3 7 .5 0  L a m p a  65  Z a l a w a  W . 151 .10  O h 5
A L  5 K e e .  1 ,6 0  Z  W . 8  K . D . 25  p rz e z  in ż y n ie ra  85  
B . A . 1.31 R e m o n t  0 .5 0  D w ie  m u c h y  0 .2 5  C z e rw iu  y K rzy ż  
0 ,1 0  S p in k a  0 .9 0  L a s k o n n g i 0 .2 5  ( J l in k a  O.5 0  D re w n o  0 .5 0  
N a sz e  1.70 M le k o  0 ,2 0  U d  m ło d y c h  osiow  3  r. l i d  s tn iż y  1 r. 
b ib u ła  8 ,0 0

L is ty  X X :

2  - -  6 .6 5 . 16 -  2  r .  2 0  8 .6 0 , 20.8 0 .8 0 ,
2 1 0  2 .9 5 , 2 1 2  - 6 ,8 5 . 2 2 9  1 .50 . 3 7 8  6 ,7 5 ,
3 9 9  ■ 8 ,4 5 . 4 3 5  ■— 2 .8 5 . 441 2 r. 4 4 6  n ie z g o d n i 1.15
4 4 6  —  3 ,4 0 . 5 3 3  —  4 .8 5 , 9 2 8  —  0 ,4 0 , X 11 , 1 r. K i l l  1 ,15 . 
l is ta  z a g in io n a  —  4 ,2 5

X a  w ięźn ió w :

N a  c ze ść  b o h a te r a  C z ę s to c h o w s k ie g o  6 .0 6 . List.v N.N
4 7  11 ,‘JO, 4 9  —  3 ,5 5 .

N a  w a lk ę  c z y n n ą :

Z  p o w ia tu  Ś w ie c ia i is k ie g o  8 6 . na l a m b y  1 r.
L i s t a  N r  9 0 3  5 ,00 .

N a  ra n n y c h :

L is ta  W . K . N r  13 1.65.

N a  o f ia ry  s t re jk u  w  K ró le s tw ie  P o ls k im :

W . U .  1 6 0 ,00 , D o le g a  5 5 .0 0 .

N a  s lre jk :

, .3 1 2 5 "  1 .50 . (I r .le i ic 18 .50 . N 1"5  11 .30 ,
P a l e s t r a  5 2 . C io tk a  l . J o .  F . li .  110. L is ta  N r. 54 

8 6 .0 0 , F .  8 . ( I n  n o  p ia e n w u ik ó w  zaw i iii w yelt 
1 0 2 ,6 0 . X . X . X . z O s t ro łę k i 4 0 . Z  M o h y lew a  na  : 

D n ie p re m  n a  rę c e  J .  P . 100. a 1 .60 . (■ IV  1.5 , 
t .  0 .3 0 . x ’ 0 .6 0 . w 0.3O . a k  2 .1 0 . k , .  3 ,5 5 ,
r  0 ,7 5  i li 0 ,8 0 .
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N a  fu ndusz  agitacyjn y:
P 5 -  'i 7 10  v. P .S .  D o k .  2 r. Os. 7r. is 5 r. rw.

5 r. ( f l  ur. K r /  5 r. Od S tach u  4 .56  O d W hp lka  1 i 1 r.
Zn b ib u łą  4 0  Intel.  z W i ln a  15 r. O ze inodan 15 r. S ta s ie k  
7 r. D o r p a t  5 . V, m ą c z k a  10 r. N 13-ta 1 ,10  Ż y d z i  z B. 
6 0  k. 0 / l n a k  'A ' 1 .20  Z dun y  4 7  k. S z c ze p a n  2 0  k. Z pod  
gruszk i  50  k. D m . Ino 10 .47  S c e p ty c y  8 0 .4 0  So l id arn i  8 .4 0  
N a  drukarn ię  7 .25  Od d lu b k ó w  8 r. J e r y c h o u k a  1 r. W i n ­
d a  2 0  k. N r  4 4  W  5 0  k. A .  1  1 .50  Od s tr ó żó w  na s tryczek  
d la  cara  8 .20  O b yśm y nie  tchórzy l i  1 ,8 5  S k ła d k a  5  r. S z e r ­
szeń 5 0  I;. K uroki 50  k. P rzy sz ło ść  6 0  k. P l e b a n ja  7 0  k. 
1'rzy rzeki  20  k. W o l n y  82  k. P rzybysze  I r. F. I). 4 .65  

N a  w ek se l  1 r. S. M u ły  4 0  k. I. Ś le d ź  80  k. P. S taros ta  80  
k. O le s z k o  2 0  k. ()  I n a r z ec z o n e g o  l r. 1. :-V 8. 175 r. J a ­
b łuszko  8 .5 0  ' / . i  l>i K o ło  ńitodz. so. 8 r. w  S. (V. 15 r. Z i ­
ł ó w  100 r. Z iii w o ła jącego  rau tu .8 r. Na mobil izacje.  32 5  r.
Od O. f). 55 .20  Dr J u d y m  1 r. K a n d y d a tk a  50  k. R ,  Z. S .  
1.15 K a n d y d a tk a  50  k. S t .D .  25  r. lo terja  10  r. Dr  J u d y m  1 r> 
L o r d  2 r . ' 'K andydatka  5 0  k. a 0 - t o  kaucj i 100  r. F.  K. 20  r. 
S. K. 4 0  r. 8 8 8  150  r. i. H. 4 0  r. li i s tud.  12 r. F i lo z o f
16 .60  S .  W .  2 0  r. N a d z w y c z a jn e  25  r. K r a w co w i  na r. 15 r.
N a  o d e z w ę  m ob il izacy jną  50  r. A  25  r. B  75  r. 0  50  r. 
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4 Z NASZEGO RUCHU.
W Warszawie odbył się VII Zjazd Partyj­

ny Polskiej Partji Socjalistycznej. Obrady 
trwały przez trzy dni, llchwaly zjazdu dotyczą 
wielu najdonioślejszych zagalnień naszego ru­
chu i naszej taktyki w obecnej cli wili dziejo­
wej. Szereg reform organizacyjnych, przysto­
sowanych do wymagali czasu, powołanie do ży­
cia nowych instytucji partyjnych i rozwiązanie 
kwesfji spornych — oto rezultaty obrad zjazdu, 
który jako najwyższa i decydując i instancja par­
tyjna, zwołany został w celu przystosowania za­
równo taktyki naszej partji jak i organizacji do 
tych wyolbrzymiałych zadań, które oczekują 
partję naszą w najbliższej przyszłości.

Zanim ogłosimy drukiem te z uchwał 
zjazdu, które wogóle do publikacji się nadają 
— towarzysze nasi otrzymają poufne sprawo­
zdania ze zjazdu drogą organizacyjną.

Zwracamy się do wszystkich kół i komitetów  
fachowych naszej partji zarówno w W arszawie jak 
na prowincji, tudzież do wszystkich komitetów  
miejscowych, aby gromadziły i dostarczały w jak 
najprędszym czasie materjały i przyczynki do 
b r o s z u r  f a c h o w y c h ,  któiyeh cały szereg wydać 
zamierzamy. Zwracamy się szczególniej do towa­
rzyszy murarzy i robotników budowlanych, by jak- 
najśpiesznięj dokonali swojej części pracy, gdyż 
przed zamierzonym wiosennym strajkiem murarskim  
i budowlanym musimy rozpocząć zawczasu szeroką 
agitację, a odezwa świeżo wydana przez nasz Mu­
rarski Kom itet Strejkowy potrzebę tę zaspakaja 
tylko częściowo.

-tKRONIKA KRAJOWA.
I B e zp rzy k ład n y  w d zie jach  ru ch  stre jkow y. k tó ry  tak  

szybko o g a rn ą ł w szystk ie Zakłady przem ysłow e i w szelkie 
zaw ody  n a  całej p rzestrzen i naszego k ra ju  przyniósł klasie 
ro b o tn icze j stosunkow o b ard zo  znaczne zdobycze , bez w zg lę ­
du  na czas zasto ju  ekonom icznego  i bez w zg lędu  na  to , że 
dzięki p rzek lę tym  w arunkom  po litycznym  pozbaw ien i je s te ś ­
m y o rgan izacji zaw odow ych  i kas strejkow ych . S tra jk o w a ­
liśm y o g łodzie  i ch łodzie , strajkow aliśm y p o d  w ystrza łam i 
i te ro ryzm em  sity w ojskow ej, p o d  bacznym  dozorem  policji 
i szpiclów . I  o to  pom im o w szelk ich , n iep rzem ożonych  zda  
się p rzeszkód  i tru d n o śc i zw yciężyliśm y. T a k , to  pow iedzieć  
m ożem y śm iało , z w y c i ę ż y l i ś m y ,  T ow arzysze i T o ­
w arzyszki!

Z w łaszcza p o d  w zględem  sk ró cen ia  dn ia  roboczego  
odnieśliśm y na całej lin ji w alne zw ycięstw o —  w prow adzi­
liśm y 9 -cio  god z in n y  dzień  roboczy , ja k o  n o rm ę , w brew  
ostrzeżen iom  „ekonom istów 11 i w brew  obaw om  rozm aitych  
publicystów  „h u m an ita rn y ch " , k tó rzy  b iad a li n ad  zaś lep ie ­
niem  p ro le ta rja tu , d o m agającego  się rzeczy n iep o d o b n y ch  do 
urzeczyw istn ien ia .

O d tąd  w w ielkich zak ład ach  przem ysłow ych , w ogóle 
w  w ielkim  przem yśle  u tw ierdzi się m ocno 9-cio  godzinny  
dzień  roboczy , a rzem iosła  i w arsz ta ty  będ ą  doń  dążyć. 
Z resz tą  n-em a w arsz ta tu  i n iem a tak ie j gałęzi p racy  ludzk ie j, 
k tó ra b y  nie uzyskała  m niejszych lu b  w iększych zdobyczy 
ekonom icznych . W  n iek tó ry ch  gałęz iach  p racy  odb y ł się c a ­
ły skok  ekonom iczny  —  że w eźm iem y d la  p rzy k ład u  w a r­
sz ta ty  ko lei W iedeńsk ie j, gdzie  p rzy  9-cio  godzinnym  dniu  
roboczym  uzyskano 20 p ro c e n t podw yżki p łac , a lb o  tra m w a ­
jarzy , k tó rzy  uzyskali dw ie zm iany, rzecz, o k tó rej przecie

-n i 59 „Robotnika".
m ai o kom u z n ich  się m arzy ło  jeszcze do  n iedaw na. R zeźn iey  
u norm ow ali swój dz ień  roboczy  na 12 g odzin  —  ale n ie  z a ­
pom inajm y, że p rzed  stre jk iem  o ra li i po 18 godzin  n a  d o ­
b ę  i w ogóle n ic 'm ie li  żadnych sta łych  w arunków  p racy  i że 
zdobyli o d p o czynek  n iedzie lny , k tó re g o , n i g d y  p rzed tvm  
nie zaznali.

P ro w ad z ili s tre jk  ro b o tn ic y  fabryczn i: oni to  sw ą zw arta  
m asą  i że lazną  w y trw ałością  u to ro w ali d ro g ę  rzem ieśln ikom  
i całej reszcie zaw odow ców . N a  n ich  to  oparli sic i w y g ra li 
sw oje stre jk i k o le jarze , na  ich m asie budow ali sw oje ż ą d a ­
nia p racow nicy  banków  i b iu r i w ogóle zaw odow cy-in te li-  
genci, owi „p ro le ta rju sze  w w ysokich  k o łn ie rzy k ach " , k tó rz y  
te raz  d o p ie ro  m oże zrozum ieli, że ich in teresy  są jed n ak o w e  
i zgodne z in teresam i ca łe j k lasy  ro bo tn iczej. D zięki te j 
m asow ości i rozp ęd o w i za iste  rew olucyjnem u,' z jak im  w al­
czył ro b o tn ik  fabryczny , dzięki nastro jow i chw ili, k tó ry  d a ­
w ał siłę  w szystkim  p racow nikom  i o d b ie ra ł śm iałość w szy­
stk im  p raco d aw co m  d ochodziły  do sku tku  po lu b o w n e  z a ła ­
tw ian ia  żąd ań  bez s tre jk u . K u rje rk i rozczu lały  się nad  
„ sz lach e tn o śc ią0 p racodaw ców  i og łaszały  o nabożeństw ach  
dziękczynnych . K sięża nasi też uczepili się ru ch u  ro b o tn ic z e ­
go, k tó ry  zaw sze zw alczali i zw alczać będ ą  i zag ad a li n ie ­
spodz ian ie z am bon  o św ięceniu  n iedzie li K  k to  w ie. m oże 
sobie n aw et p rzyp iszą  zasługę w tym  w zględzie? N ie, o jcow ie 
duch o w n i, n iedzie lę  w yw alczyli d la  ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic  
sk lepow ych  ich b rac ia  —  ro b o tn ic y  fab ryczn i, ci sam i, k tó ­
rzy stre jkow ali już  na m iesiąc p rzed  tym . zanim  w am  p rz y ­
szło do g łow y ag ito w ać  za n ied z ie lą , ’i k tó rzy  w osob ie  so ­
cjalistów  w yw ołali ru ch  i k ierow ali nim  w tedy , k iedyście  wy 
w yklinali ty c h  sam ych  soc jalis tów  z ty ch  sam ych  am bon  
kościelnych.

O lbrzym i ten  ru ch  społeczny nie je s t  jeszcze  ukończony. 
N iek tó re  zak łady , n iek tó re  poszczególne  fachy trw a ją  jeszcze  
W' s tre jk u , ja k  to  w idzim y w fachu  szew ekim  lu b  w śród 
hand low ców , w iele m iejscow ości ja k  Ł ód ź  i Z ag łęb ie  w alczy  

jeszeye, w n iek tó ry ch  m iejscach  te raz  dop iero  rozpoczyna 
się w łaściw y s tre jk  ekonom iczny , ju k  np. w B ia łym stoku . 
W  w ielu  s tro n a c h  tow arzysze nasi d o p ie ro  g o tu ją  sie do 
stre jku  o w yraźne żąd an ia  ekonom iczne, ja k  to  m a m iejsce 
w L u b lin ie  i O strow cu , gdzie  ju ż  p rzesz ła  fala  p o litycznego  
s tre jk u  pow szechnego .

Z jaw isko  to  o lb rzym ie  b ad ać  b ę d ą  uczeni, so c jo lo g o ­
w ie, p o litycy , ekonom iści. My pow iedzieć ty lk o  m ożem y, że 
to  n adspodziew ane pow odzen ie  ekonom iczne w ypływ a jasno 
z p oczucia  siły, ja k ą  uczu ł w sob ie  p ro le ta r ia t  w dobie  
p rzed rew olucy jnej. A  siłę tę  uczul w  sob ie  cały lu d  ro b o czy  
po lsk i d la  teg o , że n ie ty lko  o ch leb  w alczył. ” W ałczy ł on 
zarazem  o p raw d ę  i sp raw ied liw ość , o w olność  p o lity czn a , 
o g o d n o ść  człow ieka  i o g o dność  p o lak a  —  w alcząc o ch leb , 
w alczył o ideę soc ja lis tyczną  i szed ł do  w alki p o d  czerw o­
nym sz tan d arem  tej idei. O na to  d a ła  m u siły n iezw alczone, 
k tó rem i się cu d a  czyni. O na d a  m u siłę do  u trw a len ia  i o b ro ­
ny raz  uzyskanych zdobyczy  ekonom icznych , o n a  m u d a  sile 
do p o d jęc ia  w alk i rew olucy jnej i do  zdobycia  w olności 
po litycznej.

ST R E JK I ROLNE.
M iędzy p ro le ta ija te m  ro lnym  odczuw ać się d a je  silne 

w rzenie. G dzie  n iegdzie  po dw o rach  p aro b cy  i służba p rz e d ­
staw iają  ju ż  sw oje żąd an ia  i g ro żą  strejk iem ! W e d łu g  w szel­
k iego p raw d o p o d o b ień stw a  s tre jk i ro ln e  w ybuchną m asow o 
na  całej p rzestrzen i k ra ju  z chw ilą  rozpoczęcia  p o lnych  ro ­
b ó t  w iosennych. N iek tó rzy  w łaśc ic ie le  ziem scy, licząc się 
z tym  b ard zo  pow ażnym  zjaw iskiem , ju ż  zaw czasu czyn ią 
u stępstw a, u p rzed za jąc  ru c h  stre jkow y. W iększość je d n a k  po 
sz lagońsku  lekcew aży cały  ru ch , nie zw ażając na to , „co się 
tam  gada po czw o rak ach " . Ci m ogą sp row adzić  na  sw oje 
głow y g ro źn ą  b u rz ę . R o b o tn ik  ro ln y  je s t  ciem ny i straszn ie  
k rzyw dzony , a d o  teg o  s ta le  pon iżany  w  sw ej g odnośc i lu d z­
kiej. Z em sta  je g o  m oże być b e z lito sn ą , g d y  raz  p ryśn ie  u ro k  
„ p an a  dziedzica" . O strzegam y, póki czas „panów  d z ied z icó w " ' 

\ 0  S Z K u Ł Y  P O L S K IE .
R u c h  w’ celu  zn iesien ia  szpiclowTsko-rusyfikacy jnej 

szkoły  m oskiew skiej i zas tąp ien ia  je j  przez p o lską  o g a rn ia  
coraz  szersze k ręg i narodu . Z a  m iastam i p osz ła  i w ieś. C ałe  
m nóstw o gm in zan iknęło  m oskiew skie szkó łk i aż do  p rz e ­
m ianow an ia  ich na  n arodow e, o d p o w iad a jące  naszym  p o trz e ­
bom . R z ąd  b ro n i się , ja k  m oże, i w  g im n az jach  nie cofnął 
się naw et przed  użyciem  żo łdaków  i po lic ji w zględem  „ z b u ­
n to w an y ch " uczniów1. W  W arszaw ie  p rzec iw k o  dziew czętom  
z g im nazjum  na  ul. W ilczej w y p ro w ad zo n o  dw ie ro ty  g w a rd ji 
z bagn e tam i. K ilkudzies ięc iu  uczniów  aresz to w an o , ca łe  se tk i



w ypędzono  ze szkół. M im o to  m łodzież  i d z ia tw a  trzym a się 
d o b rze , choć  w ielu  rod z icó w  p a d a  na  duchu  i w ysyła p ry ­
w a tn ie  p ro śb y  o przy jęc ie  synów  i có rek  z pow ro tem  do 
szko ły . T ym czasem  zam k n ię to  w szystk ie szkoły  do  w rześn ia  
i szkoły  te  pom im o w szelk ich  usiłow ań  w ładz pow inny  p o ­
zostać  zam k n ię te , ch oćby  się przyszło je  siłą  do teg o  zm uszać. 
N a p ię tn o w a ć  należy  p rzy  te j okazji p o stęp o w an ie  części ży­
dow skie j in te lig en c ji, k tó ra  łączy  się z ro sy jską  i p o d a je  
p ro śb y  o dopuszczen ie  ich  dzieci do k ilku  g im nazjów , p o ­
zostaw ionych  d la  rosjan . 

f  NOWY GWAŁT.
Z astęp u jący  m iejsce O zertkow a do  czasu p rzy jazdu  

n o w eg o  sa trap y , a ta ra a n a  kozack iego  M aksym ow icza, p o m o ­
cn ik  g e n e ra ł-g u b e ru a to ra  P o d g o ro d n ik o w  w ydał ro z p o rz ą ­
d zen ie  11 m arca , g rożąc  w ięzieniem  na  trzy  m iesiące lub  
k a rą  p ien iężn ą  do  500 rub li każdem u, k to  na  żeb ran iu  g m in ­
nym  będzie  w ystępow ał przeciw ko  ła jd ack im  po rządkom  m o ­
skiew skim . W  ten  sposób  ch cą  zam knąć u sta  pow szechnem u 
w k ra ju  dążen iu  w g m in ach  do zap ro w ad zen ia  po lsk iego  j ę ­
zyka w  u rz ę d a c h  i szko łach . N ic to  nie pom oże. N ie bójm y 
s ię ,  T ow arzysze, teg o  i da le j sw oje p rzep row adzajm y . N iech  
znajdzie  ta k ie  w ięzienie, żeby w sadzić  parę  n n ljonów  c h ło ­
pów , co o sw oje się upom ina. N ie dajm y s ię , b rac ia  i to w a ­
rzysze w łościanie, i sw oje dale j róbm y. N iech  nie będzie  u 
nas g m iuy  zap lu g aw io n e j p rzez  p o rząd k i łapow nicze  m o­
skiew skie.

D o  ciep łych  w ód. na  ja sn e  b rzeg i m orsk ie  um yka co­
ra z  gęściej z k ra ju  nasza śm ie tan k a  tow arzyska . C oraz m niej 
w  W arszaw ie h rab ió w , coraz  m niej m iljonerow . E k sp resy  
ko lei W iedeńsk ie j p e łn e  są uciek a jący ch  za  g ran icę  „panów  
św ia ta 11. Ci ludzie  o d e lik a tn y ch  nerw ach , ja k  szczury p rzed  
pow o d zią  uciekają  z k ra ju , przez k tó ry  p rzeszed ł pierw szy 
dreszcz rew olucy jny . Z n am ienny  to  ru ch  —  a  raczej od ruch . 
T ym  o druchem  zd rad za ją  się ow e sfery, że z k ra jem  w łaści­
w ie nic ich  nie w iąże, p rzyznają  się w ym ow nie, że w k ra ju  
n ic nie m ają  do  ro b o ty  i że w istoc ie  nic tu  nie znaczą .

W idzim y  i inny  p rą d  —  p rą d  p o w ro tu  do k ra ju  m ło ­
dzieży un iw ersy teck ie j zza  g ran icy , em ig ran tó w , k tó rzy  za 
zaro b k iem  w yw edrow ali w d alek ie  s tro n y  — tych  p ch a ją  do 
k ra ju  te  w łaśn ie  odgłosy' rew o lucji, k tó re  o d strasza ją  naszą 
„śm ie ta n k ę11 to w a rz y sk ą . Z za m orza , z da lek ie j A m eryki od 
tow arzyszy  naszych p ły n ą  wieści: „w racam y  do  w as, jed z ie -  
m y śp ieszn ie .“

I  o to  m ija ją  się dw a pociąg i: w span ia ły  ekspres, w y­
w ożący g ó rn e  sfery za g ran icę  i p o c iąg  osobow y zza g ra n i­
cy, po w raca jący  nam  tow arzyszy , je d n i u c iek a ją  o d  w alk i, 
d ru d zy  śp ieszą do  te j w alk i. T ak  m ija ją  się dw a o d ręb n e  
św ia ty  —  św ia t o bum arły , k tó ry  śpieszy uży'wać życia p o d  j 
obce  n iebo, —  zd a ła  o d  w szystk ich  tro sk  k ra ju , i d ru g i żv- j  

w y, k tó ry  śpieszy by w alczyć i m ódz um rzeć za sp raw ę ogółu , i  

>| SA M O Z W A Ń C Y . j
Z  zam ieszan ia  ogó lnego  k o rzysta ją , ja k  zw ykle, różne- j 

g o  ro d za ju  osob istośc i d la  zysków  osob istych . T o  też i w  ob e- ; 
cuej chw ili w  W arszaw ie po m ieszkan iach  b ogate j burżuazji i 
k rąży  m nóstw o osobistości, w ym uszając p rzeróżne sk ładk i 
n ib y  to  na  cele  rew olucy jne. O tóż niniejszym  zaw iadam iam y 
w szystk ich , że nasze o rg an izac je  n ig d y  p o d o b n y ch  środków  i 
d la  zdobycia  p ien iędzy  n ie używ ają , i że w szelkie p o d o b n e  ■ 
w ypadk i są  sz tuczkam i rzezim ieszków . P . P . S . zb ie ra  p ie - j 
n iąd ze  wTyłączn ie  za p ośredn ic tw em  sw oich  o rgan izacji.

1 C A R S K A  P O L IT Y K A  R O B O T N IC Z A .
W jed n y m  z a rty k u łó w  w stępnych  N -ru  59 „ R o b o t­

n ik a"  sc h arak te ryzow a liśm y  tre ść  i tak ty k ę  po lity k i carsk iej 
w  spraw ie  ro b o tn ic ze j. O b łu d a  i sza lb iers tw o  to  je d y n a  t a k ­
ty k a  rząd u , g d y  zaw odzi s ta ra  ta k ty k a  -— s trze lan ia  i nahajek . 
O to  i te ra z  po  m o rd o w n i s tyczn iow ej w P e te rsb u rg u  c a r  za ­
b ra ł  s ię  p o  sw ojem u „do  ro zw iązan ia  kw estji ro b o tn ic z e j11, j  

„U w ażając  lu d  —  pisze „Ó sw obożdien ie" —  za  zd o l­
ny do  ro b ie n ia  rew olucji za sreb rn ik , rzucony  p rzez  .Ja p o ń ­
czyków , c a r  sam  za g rosz kup ić  m yśli se rce  lud u , obw iesz­
czając , iż p rzezn acza  50 tysięcy  ru b li na za p ła tę  za k rew  : 
o jców , m a te k , braci i s ió s tr  teg o  ludu ; chce  też  pok azać , że 
n ie lęk a  się ludu, nie s tro n i od eń  i w  tym  celu  sprow adza 
b ła z e ć sk ą  d ep u tac ję  „ ro b o tn ic z ą 11, w yb ran ą  n ie  przez  lu d , 1 
lecz  p rzez  rz ą d  z p o śró d  je g o  ajen tów .

I  o to  z 34 s ta ty s tam i u rządza  się wrs trę tn ą  kom ed ję  
- re p re zen tac ji ludowrej. „ D e p u ta tó w 11 rew idu je  się ścisłe 

( przecież choć m iędzy  nimi byli —  i to  d o b rze  znam , a leć  
zaw sze ro b o tn ic y ): po tym  T rep ó w  surow ym , rozkazującym  
g łosem  d y k tu je  im p ra w id ła  postęp o w an ia . „K ied y  do was 
w yjdzie cesarz, m acie  się w szyscy w pas pok łon ić . M ów ić 
w am  sam ym  nie w olno  n ic, lecz k iedy  cesarz  zw ióci się do

k tó re g o  z  w as z zapy tan iem , pow inniśc ie  od p o w iad ać  sk ro ­
m nie , lecz p a trz e ć  w esoło i o d p o w iad ać  ty lk o  na  p y tan ie . 
J e ż e li  zaś k tó ry  z w as zapom ni o m oich  p rzestro g ach , bu ­
dzie m ia ł ze m n ą  do czyn ien ia" .

W  p rzedsio n k u  p a łacu  carsko -sie lsk iego  znów  d o k ła d ­
n ie  ich  p rzerew id o w an o , rozebraw szy do naga; zab ran o  w szy­
stk o , co by ło  w  k ieszen iach  i w reszcie zap ro w ad zo n o  p rzed  
ob licze  ca ra" . . .

I  cóż im  pow ied z ia ł c a r  k a t  i m orderca?
O to  p o w ied z ia ł ni m niej ni w ięcej ty lko  ty le. że im 

„p rzeb acza" w inę ich  tow arzyszy, k tó rzy  pad li p rzed  niew ielu 
dn iam i od ku l je g o  żo łdaków . T a k  m ó g ł pow iedzieć ty lko  
bezm yślny d u reń , k tó reg o  ślepy los naznaczył panem  życia 
i śm ierci m iljonów  ludzi. W  m ow ie sw ojej c a r  pow iedział, 
ze „m yśli o p o trz e b a c h  rob o tn iczy ch " i za leca ł im „ c ie rp li­
w o ść". A le  ro b o tn ik  rosyjski ju ż  daw no s trac ił c ierp liw ość. 
W id ać  to  po  tym , ja k  bez nam ysłu od rzu c ił precz  o b łu d n ą  
p o lity k ę  o fic ja ln ą , k tó rą  c a r  ch c ia ł zam ydlić oczy ludow i 
p racu jącem u . O to  c a r  zw o ła ł rozm aite  kom isje  urzędow e, 
k tó re  m iały  rad z ić  n ad  p o trzeb am i ro b o tn ik ó w . J e d n a  z tych  
kom isji m ia ła  za  zadan ie  ro zp a trz eć  p o trzeb y  ro b o tn ik ó w  
p e te rsb u rsk ieg o  o k ręgu  fab rycznego . P rzew o d n iczący  je j se­
n a to r  S zyd łow skij o g ło sił w k ilku  w ie lk ich  fab ry k a ch  o p o ­
zw olen iu  carsk im  na w y b ó r p rzed staw ic ie li ro bo tn iczych  
z g łosem  doradczym , czyli nie decydującym , bo decydow ać 
w tej osob liw ej kom isji m ieli fab ry k an c i i u rzędn icy . A le 
ro b o tn ic y  p e te rsb u rscy  nie d a li się oszukać. D n ia  2 m arca  
zg rom adzen ie  w yborcze, k tó re  m iało  w ybrać  ro b o tn ik ó w -u c -  
leg a tó  w do  kom isji pod  p rzew o d n ic tw em  S zydłow skiego  u- 
chw aliło  p rzed  d o k onan iem  w yboru  p rzed łożyć senato row i 
n as tępu jące  żądania:

1 ) W szystk ie  od d z ia ły  rosy jsk iego  zw iązku ro b o tn i­
czego  zam kn ię te  o d  d n ia  22 styczn ia  będ ą  n ap o w ró t o tw arte  
( są to  ow e k luby  ro b o tn ic ze  G upona ).

2 )  D eleg ac i ro b o tn ik ó w  będ ą  rów noupraw ien i z in- 
nem i cz łonkam i kom isji, a p osiedzen ia  kom isji b ę d ą  jaw ne. 
S p ra w o zd an ia  z o b ra d  kom isji m ają  być w olne o d  cenzury. 
P o ręczo n ą  będzie o so b is ta  n ie tykalność  deleg a tó w  robotniczy  cli

3 ) W szyscy ro b o tn ic y , a resz tow an i od  d n ia  1 stycznia, 
b ę d ą  w ypuszczeni na  w olność.

4 )  T akżo p rzedstaw ic ie le  m niejszych fab ry k  wezm ą 
u dzia ł w o b rad ach  komisji.

J e ż e li  pow yższe żąd an ia  do  dn ia  3 m arca  nie b ęd ą  
spe łn io n e , o św ia d cza ją  ro b o tn ic y , że n ie  w yślą d e leg a tó w  do 
kom isji.

Nazajutrz zgromadzenie robotników oświadczyło, że
je ś li do  p o łu d n ia  żąd an ia  ro b o tn ik ó w  nie będ ą  sp e łn io n e , 4 
m arca  ogłoszony będzie  s tre jk  pow szechny.

N a tu ra ln ie , rząd  n ie p rzy sta ł na te  w arunk i. C a r o b ­
raz ił się i specjalnym  rozporządzen iem  zam knął na  wieki 
w ieków  kom isję  Szyd łow skiego . Je d n o c z e śn ie  rząd  p o w ió d ł 
do sta reg o  sposobu  rozw iązan ia  kw estji ro b o tn icze j i n iek tó ­
ry ch  najdzieln iejszych  ro b o tn ik ó w  pouresz tow ał lub  przez 
p o lic ję  w ysłał d o m ie js c a  u rodzen ia , A  ro b o tn ic y  peterln irscy  
d o trzym ali słow a: o d  4 m arca  p ro w ad z ili tak  g o rąco  i um ie­
ję tn ie  a g itac ję  za stro jk iem  pow szechnym , żo dziś 10 m arca  
sto ją  już  w szystkie fab ryk i i zak ład y  p rzem ysłow e P e te rsb u rg u .

W  sto licy  ca ra  g o tu ją  się  now e, don iosłe  w ypadki. 
My, ro b o tn icy  polscy , jes te śm y  sercem  i duszą razem  z to ­
w arzyszam i rosy jsk iem i i z nap rężo n ą  uw agą baczym y na to  
W 'io lk ie  pole bojow e, gdzie zm agają  sio dw ie w rogie sobie 
i n iep rze jed n an e  p o tęg i: socjalizm  z despotyzm em  carskim .

I  RUCH STREJK O W Y.

| Ł O D Ź . O sta tn ie  w ypadki w fabryce P oznańsk iego .
P o  4 ty g o d n iach  stre jku  ro b o tn ic y  fąb r. P oznańsk iego  

p ow rócili do  pracy, z łam ani g łodem  i n iedosta tk iem , sp o d z ie ­
w ając  sie je d n a k , że p ew ne ich  żąd an ia , pew ne drobn ie jsze  
u lg i będ ą  zaspokojone. T o  też  straszne  o burzen ie  w ybuchło  
w  fabryce, gdy  ad m in istrac ja  roz lep iła  og łoszenie, że w szy­
stk ie  staro  i zn ienaw idzone w arunki pozo stan ą  bez żadnej 
zm iany . W szyscy, ja k  je d e n  m ąż, p o rzucili p racę  i naradzali 
się ze sobą  po  sa lach  fabrycznych , co rob ić  dale j. T y m cza­
sem ad m in istrac ja  sp ro w ad z iła  w ojsko: kozaków  i p iecho to  . 
O d y  ro b o tn ic y  narad za li się  w  dalszym  ciągu , tłum  k o b ie t 
i ch łopców  z eb ra ł się na  podw órzu  fabrycznym . W tym 
w pad li kozacy z n ahajkam i i szablam i i zaczęli w n ie ludzk i 
sposób  tra to w a ć  i u gan iać  się za bezbronnem i kobietam i i 
w yrostkam i. N ie by ło  m ożności n igdzie się ukryć. K o b ie ty  
rzu ca ły  się na  w szystkie strony , a kozacy parli tłum  od  j e ­
d n eg o  k o ńca  podw órza  do d rug ieg o . A d m in istrac ja  n akaza ła  
p ozam ykać w szystkie sa le  i bram y fabryczne. K iedy  kozacy



n a ta r l i  n a  H um  o b o k  s a d z a w k i, k i lk a n a śc ie  k o b te i  z e p c h n ię to  
w w o d ę  —  fi z n ic h  u to n ę ło ,  k ilk a  s ię  w y ra to w a ło . 70  o s o b  
b y ło  c ię żk o  p o ra n io n y c h  p rz e z  p o tr a to w a n ie ,  tu d z ie ż  sz a b la m i 
i n a h a jk a m i. K ie d y  d o  sa l, g d z ie  r a d z i l i  z a m k n ię c i  ro b o tn ic y  
zac z ę ły  d o c h o d z ić  k rz y k i m o rd o w a n y c h  k o b ie t ,  r o b o tn ic y  r z u ­
c ili s ię  d o  d rz w i,  p o w y ła m y w a li jo  i, c h w y ta ją c  co  ty lk o  b y ­
ło  p o d  rę k ą , s z ta b y  ż e la z n e , części m a sz y n , m ło tk i ,  p o la n a  

w y p a d li n a  p o d w ó rz e . K o z a c tw o  p o  m ę ż n e j ro z p ra w ie  
■i. b e z b ro n n e m i k o b ie ta m i z ac z ę ło  w  p o p ło c h u  g n a ć  ku  g łó ­
w ne j b ra m ie  f a b ry c z n e j ,  g d y  k i lk u ty s ię c z n a  m a sa  r o b o tn ik ó w  
w y sy p a ła  się  n a  p o d w ó rz e . Ż  o k rz y k a m i z e m s ty  rz u c ili  s ię  r o ­
b o tn ic y  n a  k o zak ó w  —  e t  s k ry li s ię  z a  o d d z ia ł  p ie c h o ty . 
G d v  ro b o tn ik ó w  o d  w o js k a  d z ie li ło  z a le d w ie  k i lk a d z ie s ią t  
k ro k ó w , ż o łn ie rz e  w z ię li n a  c e l . W te d y  w y s tą p ił  ( o d z iw o f )  
o f ic e r k o zack i i z ac z ą ł p rz e m a w ia ć  d o  ro b o tn ik ó w , d o w o d z ą c , 
że  w o jsk o  n ie  jo s t w in n e , g d y ż  tu  k o m e n d e ru je  a d m in is tra c ja  
fa b ry c z n a . T y m  ra z em  d o  ro z le w u  k rw i n ie  d o sz ło . N a z a ju tr z  
ro z le p io n o  w  fa b ry c e  o g ło s z e n ia  o  p o d w y ż sz e n iu  p ła c y  o 10  
p ro c e n t  \  d o tą d  z a ro b k i w yno-d ły  od  2 .5 0  d o  4 .5 0  n a  ty d z ie ń  ) 

- w o b e c  te g o  ro b o tn ic y ,  k tó rz y  o d  c a ły c h  l a t  m rą  n a  p s ie j 
p ła c y , z o b u rz e n ia  z a  te  10 p r o c e n t  k a p a n in y  z a m a z a li s m o ­
ło w o ™  w sz y s tk ie  o g ło s z e n ia  i p o rz u c ili  r o b o tę .  T y m c z a se m  
z p o ś ró d  r a n n y c h  z m a r ło  ju ż . ,12  o s ó b . w sz y s tk o  to  k o b ie ty  
i c h ło p c y , z a t r a to w a n i  i z a rą b a n i s za b la m i p rz ez  k ó z a c tw o . 
O b u rz e n ie  ro b o tn ik ó w  n ie  m ia ło  g ra n ic .  Z  le g o  g n ie w u  lu ­
d o w e g o  z ro d z ił  s ię  m śc ic ie l, k tó ry  p o s ta n o w ił  u k a ra ć  s p ra w ­
có w  z b ro d n i i sam  o d d a ł  z a  to  ż y c i e . . . .

O d d /w ie rn y  k a n to ru  f a b ry c z n e g o  to w . S T A N I S Ł A W  
G A W L A K  by ł c z ło w iek ie m  c ic h y m  i s k ro m n y m  i m a ło  k o ­
m u  z n an y m . C zu l on  je d n a k  g o rą c o  w sz y s tk ie  k rz y w d y  b ra c i  
s w o ich  i n ie  z a w a h a ł s ię .  g d y  w y p a d ło , p o św ięc ić  ży c ie  za  
s p ra w ę  o g ó ln ą .  G lo s  o g ó łu  d o m a g a ł s ię  k a ry  i p o m s ty  na  
c a r s k ic h  s iep a c z y  i gnęb iw ie li lu d u . G ło su  te g o  G a w la k  p o ­
s ta n o w ił b y ć  w y ra z ic ie le m  i, u z b ro iw s z y  s ię  w  s tr a s z n ą  b ro ń . 
w  ła d u n e k  d y n a m ito w y  c z e k a ł w  p rz e d s io n k u  na  s p o d z ie w a ­
n y ch  te g o  d n ia  g o śc i: n a  g u b e rn a to ra ,  u rz ę d n ik ó w  m ie js c o ­
w y c h  i o fic e ró w  z a ło g i fa b ry c z n e j ,  k tó rz y  ja k o b y  m ie li z e jść  
s ię  w  k a n to rz e  n a  n a ra d ę  w s p ó ln ą  ze  z n ie n aw id z o n e m u  p o ­
w sz e c h n ie  t r z e m a  d y re k to ra m i P o z n a ń s k ie g o , R a n k ie m  te g o  
d n ia  G a w la k  d łu g o  ; g o rą c o  ż e g n a ł  s ię  z r o d z i n ą . . . .  Ś le p y  
p rz y p a d e k  czy  też  n ie o s tro ż n o ść  s p ra w iły , że  ła d u n e k  d y n a ­
m ito w y  w y b u c h ł p rz e d w c z e śn ie  i p a d ł o f ia rą  ty lk o  sam  
G a w la k . S iła  w y b u c h u  w y rw a ła  k a w a ł m u ru . w y rz u c iła  f ilu n -  
ki ze  d rz w i, w y rw a ła  o k o ło  4 0  o k ie n  w ra z  z r a m a m i . . . .
' / j  G a w la k a  zaś z o s ta ły  ty lk o  s k rw a w io n e  s trz ę p y .

T r u d n o  w y o b ra z ić  s o b ie  p o p ło c h , j a k i  p o w s ta ł  w śró d  
z n ie n a w id z o n e j w yższej a d m in is tra c j i  fa b ry c z n e j: O p ró ż n io n o  
n a ty c h m ia s t  p a ła c  P o z n a ń s k ic h  i n ie k tó re  p a w iljo n y , o b a w ia ­

ją c  s ię . że p o d ło ż o n e  są  w sz ę d z ie  m in y . P rz e ra ż e n ie  b y ło  ty m  
w ię k sz e , ż e  o d d ź w ie rn o g o  G a w la k a  w  k a n to rz e  d o b rz e  z n an o , 
j a k o  c z ło w ie k a  c ic h e g o  i n ig d y  n ie  s p o d z ie w a n o  s ic  p o  n im , 
by  m ó g ł  w aży ć  s ię  n a  t a k ą  rzecz . „ T e ra z  n ik o g o  n ie  m o że - 
m y  być p e w n i"  s z e p ta li  s o b ie  p o tru c h le l i  d y re k to ro w ie .

P o c z ą tk o w o  z a m ie rz a n o  z u p e łn ie  z a m k n ą ć  f a b r y k ę .  
N a s tę p n e g o  d n ia  je d n a k  d y re k c ja  z ap o w ie d z ia ła  z n ac z n e  u s tę ­
p s tw a  i w e z w a ła  ro b o tn ik ó w  d o  w y b ra n ia  d e le g a tó w . D e le ­
g a tó w  o d m ó w io n o , s łu sz n ie  n ic  d o w ie rz a ją c  d y re k c ji .  W te d y  
m a js tro w ie  sam i w sk a z a li k i lk u n a s tu  ro b o tn ik ó w . L u d z ie  ci 
p rz e m a w ia li  d z ie ln ie ,  z g o d n o ś c ią  i ze  z n a jo m o śc ią  rz e cz y  
ku  z d z iw ien iu  d y re k to ró w , k tó rz y  sp o d z ie w a li  s i ę ,  że z w sk a -  
z iłnem i p rz e z  m a js tró w  lu d źm i p ó jd z ie  im  ła tw ie j ,  n iż  z w y- 
b ra n e m i p rze z  o g ó ł to w a rz y sz a m i. I  z n o w u  p y ta li  s ię  m ię d z y  
s o b ą :  „ cz y ż b y  to  ju ż  w szy scy  ro b o tn ic y  b y li s o c ja lis ta m i? "  
R o b o tn ic y  ż ą d a ją :  U -cio g o d z in n e g o  d n ia  ro b o c z e g o , p o d ­
w y ższe n ia  p łu c  o 2 0  p ro c e n t  m n ie j w ięce j v w y d a le n ia  t rz e c h  
d y re k to ró w : R o se n ta ln .  N o w o tn e g o 1 i K w ie c iń sk ie g o  i m a j­
s tró w  W o łk o w s k ie g o  i P e c h a ,  k tó rz y  w szyscy  p o d c z a s  s t r e jk u  
w y d a w a li w  r ę c e  p o lic j w y b itn ie js z y c h  ro b o tn ik ó w .

i B I A Ł Y S T O K .
1 m a rc a  ro z p o w s z e c h n io n o  n aszą  o d e z w ę  s tra jk o w ą  

z ż ą d a n ia m i p o li ty c z n e j  i e k o n o m ic z n e j n a tu ry . N a z a ju tr z  
z a p rz e s ta n o  p ra c y  w e -w szystk ich  fa b ry k a c h  i z a k ła d a c h  p rz e ­
m y s ło w y c h . M a js tró w , o p ie ra ją c y c h  s ię  s t ra jk o w i,  w y w o żo n o  
n a  iłlice  na ta c z k a c h . W ie c z o re m  te g o  d n ia  u s ta ł  ru c h  t r a m -  
w .i.jow i d o ro ż e k . S k le p y  p o z a m y k a n o . W o jsk o  k rą ż y  p ó  
u lic a c h , a le  s ta r ć  d o tą d  n ie  b y ło . 2  p rz y łą c z y li  s ię  d o  s t re jk u  
p ra c o w n ic y  k a n to ró w  b a n k ie rs k ic h  i p rz e w o zo w y c h . 4  o d b y ­
ło  s ię  m aso w e , w ie lo ty s ię c z n e  z g ro m a d z e n ie  za  m ia s te m , p rz e ­
m a w ia ł n asz  m ó w c a . N ie s te ty  z e b r a n ie  z p o w o d u  S p ieszn ie  
n a d c ią g a ją c e g o  w o jsk a  zm u sz o n o  b y ło  ro z e jść  s ię .  "W edług  
o s ta tn ic h  w ia d o m o śc i fi m a rc a  p rz y  ro z p ę d z a n iu  p rz e z  p o lic je , 
z e b r a n ia  ro b o tn ic z e g o  z a s trz e lo n y  z o s ta ł  is p ra w n ik  b ia ło s to c k i.

f  L U B L I N .
30  s ty c z n ia  L u b e ls k i  K o m ite t  R o b o tn ic z y  w y d a ł o d e ­

z w ę ,  n a w o łu ją c ą  d o  s tre jk u . P ie rw s z e  s ta n ę ły : f a b ry k a  w a <r 
H e s s a  i g a r b a r n ia  b -c i  D o m a ń s k ic h . R o b o tn ic y  w y c h o d z il i  
z ty c h  f a b ry k  t łu m e m  ze  śp iew e m  „ C z e rw o n e g o  s z ta n d a r u " .  
T e g o ż  d n ia  s ta n ę ły  w sz y s tk ie  f a b ry k i w L u b l in ie .  P o z a m y k a ­
no  m o n o p o le  i w ie le  s k le p ó w . W a r s z ta ty  rz e m ie ś ln ic z e  rn ą łe  
i d u ż e  s ta w a ły  p o s łu sz n ie  n a  w e z w a n ie  d e p u ta c j i  k o m ite tu .  
N a s tę p n e g o  d n ia  z ja w iło  s ią  n a  u lic a c h  w o jsk o . D o  w sp ó lk i 
z p o l ic ją  p a t r o le  c h w y ta ły  n a  u lic a c h  s p o k o jn ie  s p a c e ru ją ­
c y c h  ro b o tn ik ó w , b ra ły  ic h  d o  c y rk u łó w . W  m a g is tra c ie  
i w  c y rk u ła c h  s tra s z n ie  z n ę c a n o  się  n a d  u w ię z io n o m i. W ła ­
d z e  w  p a n ic z n y m  s tra c h u  z w ró c iły  s ię  d o  b is k u p a  .Ja cz e w ­
s k ie g o , a b y  u s p o k o ił  ro b o tn ik ó w . " B isk u p  z a  p o m o c ą  p la k a t  
w e z w a ł ro b o tn ik ó w  lu b e ls k ic h  na w ie c  w  k a te d rz e .  \V  o d e ­
zw ie  zw ej b isk u p  w zy w a ł ro b o tn ik ó w  d o  „ p o ro z u m ie n ia  s ie  
i w y p o w ie d z e n ia  s w o ic h  ż ą d a ń " ,  a  n a d to  g w a ra n to w a ł ,  że  
z  p o w o d u  w iecu  w  k a te d rz e  n ik t  n ie  b e d z ie  p o c ią g n ię ty m  
d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  N ie o s tro ż n e m  to. b y ło  b a rd z o  "ze s t r o ­
ny  k s ięd z a  b is k u p a . . . . O k a z a ło  się., że w yższe  d u c h o w ie ń ­
s tw o  n a sz e  u m ie  ty lk o  p ra w ić  k a z a n ia ,  i b isk u p  m y ś la ł, że  
w  k a te d rz e  n ik t  n ie  o śm ie li s ię  p u śc ić  p a ry  z g ę b y  w o b e c  
p a s te rz a .  T y m cz a se m  d o sz ło  d o  o ż y w io n e j d y sk u sji n a  te m a ­
ty  s p o łe c z n o -p o li ty c z n e , j a k ą  p o  ra z  p ie rw s z y  s ły sza ły  p r a ­
s ta r e  m u ry  i s k le p ie n ia  k a te d ry  lu b e l s k ie j . .  . . B i s k u p 'z b i a d ł  
i o b ra z i ł  s i ę .  R o b o tn ic y  p rz e m a w ia li  ś m ia ło  i bez ż a d n e j ż e ­
n a d y . W k ró tc e  o k a z a ło  s ię ,  że w ie c  z b is k u p e m  n ie  d o p r o ­
w a d z i d o  n ic z e g o  —  p o d a n o  m u  w ie c  „ku  u ś w ia d o m ie n iu "  
p ro g r a m  P . 1>. S . Z  o k rz y k a m i: „ P re c z  z  b isk u p o m ! N ie ch  
ż y je  so c ja lizm ! N ie c h  ży je  P o ls k a  lu d o w a !"  ro b o tn ic y  t łu m n ie  
w y c h o d z il i z k a te d ry . N a z a ju tr z  fa b ry k a n c i z ac z ę li t r a k to w a ć  
ze  s tre jk u ją c e m i. S z c z e g ó łó w  d o tą d  b ra k . Po  3 -im  lu te g o  
z a c z ę to  p o w ra c a ć  d o  p ra c y . P o d c z a s  s t r e jk u  a re s z to w a n o  46  
o só b , w y p u sz c z o n o  w k ró tc e  30.

I S K A R Ż Y S K O .
R o b o tn ic y  z a s tre jk o w a li  tu  na  w e zw a n ie  R a d o m sk ie g o  

k o m ite tu  P . P . S . d n ia  3 lu te g o . .R o zp o czę ło  się  o d  s ta lo w n i ,  
sk ą d  s tra jk u ją c y  t łu m n ie  u d a l i  s ię  d o  in n y c h  z a k ła d ó w  p r z e ­
m y s ło w y ch , p o ro z rz u c a n y c h  n a  z n a c z n e j p rz e s tr z e n i.  W sz ę d z ie  
c h ę tn ie  z a p rz e s ta w a n o  p ra c y  i z  s y m p a t ją  p rz y s łu c h iw a n o , s ię  
o d c z y ty w a n iu  d a n e j o d e z w y .

R o b o tn ic y  s p o k o jn ie  g ro m a d z il i  s ię  n a  t a r g  u, k o m e n ­
tu ją c  o d e z w ę .  P rz e m a w ia li  n a s i to w a rz y sz e , w y ja śn ia ją c  z n a ­
czę  d e  s t ra jk u .  P o s ta n o w io n o  z a t rz y m a ć  s łu ż b o ' k o le jo w ą , 
p ra c u ją c ą  p rz y  p o c ią g a c h  to w a ro w y c h . T u  o  m a ło  co  n ie  
d o s z ło  d o  s ta r c ia  z  w o jsk ie m , a le  t łu m  w czas  s ię  ro z p ro s z y ł. 
N a  k o le i z aw ie szo n o  p r a c ę .  W  p ią te k  w ie cz o re m  s t r a jk  p a ­
n o w a ł w szęd z ie .

IV s o b o tą  5 lu te g o ,  w o jsk o , p o d  w o d z ą  p ija n e g o  z u ­
p e łn ie  k a p i ta n a  Z a b u d ły , n a p a d ło  n a  s p o k o jn ie  p rz e c h o d z ą c y  
p rz e z  p la n t  t łu m  ro b o tn ik ó w . Z a b ie llo  d a ł  z n a k  w y s trz a łe m  
z re w o lw e ru ,  p o c zy m  w o js k o  s t rz e la ło  z n iesły ch an a , z a w z ię ­
to ś c ią  d o  ro z p ra s z a ją c e g o  s ię  t łu m u  N a  m ie jscu  p a d ło  2 4  
ro b o tn ik ó w , ra n n y c h  je s t  p rz e sz ło  50 .

Stra szne  oburzen ie  na żnldoctwo carskie  zapanow ało  
w całym okręgu .  K a p i ta n a  Zabielić  powinien  sp o tk a ć  los 
i iu ła to w a .

\ O S T R O W I E C .
M ie jsc o w a  o rg a n iz a c ja  I*. P . S . w y d a ła  d n ia  1 lu te g o  

o d e z w ę  z ż ą d a n ia m i e k o n o m ic z n e m i i p o litv c z n e m i —-  tn k ie -  
m iż  s a m e m i, co  i w  R a d o m iu ,  n a w o łu ją c  ro b o tn ik ó w  d o  
.stra jku  p o w sz e c h n e g o . P ie rw s z a  s ta n ę ła  3 lu te g o  w a lc o w n ia  
d u ż a  z a k ła d ó w  o s tro w ie c k ic h , z a  n ią  p o sz ła  b la c h o w n ia  i in ­
n e  o d d z ia ły .  Z a s tre jk o w a li  w sz y scy  —  4 .0 0 0  ro b o tn ik ó w , 
i l u m  p o s z e d ł p o d  b iu ro , g d z ie  je d e n  z to w a rz y sz ó w  o d c z y ta ł  
o d e zw ę  n a sz e g o  k o m ite tu  o s tro w ie c k ie g o .

4 lu te g o  z ja w ił s ię  d y r e k to r  P o p o w s k i, k tó ry  b u tn ie  
o ś w iad c z y ł, ż e  m ó w i z ro b o tn ik a m i i, n ic  n ie  m a  d o  c zy n ie - 
n ią  z  p a r ł  j ą  s o c ja l is ty c z n ą .  R o b o tn ic y  ro z e sz li s io .

6 lu tego  odbyło  się zebran ie  robotnicze.  P rz eds taw i­
ciel m ie jscow ego kom ite tu  P. P. S. wygłosi ł  m o w ę ,  oświud- 
czając , że p a r t ja  nasza —  to  są w łaśnie  robo tn icy  i że p. 
Popow ski .  s łuchając  żądań ,  k tó ra  wystawiła  p ar t ja ,  wys łuchu­
je  żą d a ń  ogó łu  robotników.: Zaznaczył, że s t r a jk  nasz j e s t
dow odem  /.solidaryzowania się z W arsz aw a .  W szyscy r o b o t ­
nicy wznieśli  okrzyki: „Niech" żyje P. P . Ś . ! P recz  z c a r a ­
tem!" N as tęp  ue d w a  razy odśp iew ano  „Czerw ony sz tan d a r"  
i raz  „ N a  b a ry k ad y " .  Szef  Konopiński robił  no ta tk i  j a k i e * .  
R ozszerzy ła  się pog łoska ,  że robi no ta tk i  dla  policji. O św iad ­
czono więc, że zostanie  zabity , jeśli  choć  je d n e g o  ro b o tn ik a
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z  te g o  p o w o d u  zaaresztu ją .
D y rek cja  fabryk i p o c z y n iła  n a stęp u ją ce  us' pstw a; u su ­

n ę ła  b ru ta la -m a jstra  M ick iew icza , o b ie c a ła  za o p a ,. zyć  a p tek ę  
w  d o s ta te c z n ą  ilo ść  lek a r stw , c z e g o  brak b y ło , i ro zszerzy ć  
szk o łę  tak , ab y  w y sta rcza ła  d la  w szy stk ich  d z iec i. S trejk u  
za p rzesta n o  w e d łu g  u ch w ały .

O p rócz  za k ła d ó w  o s tro w ieck ich  s ta n ę ły  w  O strow cu  
d w ie  c e g ie ln ie  i d w a  tartak i, jed n y m  sło w em  w szy stk ie  z a ­
k ła d y  p rzem y sło w e .

Z e w szy stk ich  stron  sy p ią  s ię  sk arg i na  m ajstrów .
W  za k ła d a ch  o str o w iec k ic h  skarżą  s ię  zw ła szcza  na m ajstra  
R e ń s k i e g o  —  stra szn eg o  b ru ta la  —• i ua P r a j s s a ,  k tóry  
w y m y śla  w  o b rzy d liw y  sp o só b  r o b o tn ik o m  i psy  w iesza  na  
so c ja lista ch . Z e S tą p o rk o w a  zn ow u ź o trzym u jem y o b szern ą  
k o r e sp o n d e n c ję , w  k tórej to w a rzy sze  uża lają  s ię  na z a w ia ­
d o w c ę  g isern i, w arsz ta tó w  i p u cern i —  R o m a n a  P łu ź a ń sk ieg o . 
P a n  ten  daw n iej b y ł p rzy zw o itszy m , k ied y  je szcze  p ra co w a ł  
ja k o  m ec h a n ik , a le  tera z  to  m u s ię  w  g ło w ie  p rzew ró c iło  
i coraz  gorzej rob otn ik om  d o k u cza , ob ryw ając  zarob k i, w y ­
d a la jąc  Judzi z pracy i t. d. R o b o tn ik o m , u ża la jąeym  s ię  
p rzed ’ nim  m ów i: „ p o w ie ś  s ię l“ a lb o  „ zd ych ajc ie  w szy scy
z głodu!**. M ajster g isersk i W ęg lo w sk i w  S tą p o rk o w ie  je s t  
też. ło trem  z p o d  c iem n ej g w ia z d y , a p o m aga  m u w  d r ę cz e ­
niu lu d zi syn  j e g o . T o w a rzy sze , n ie  dajm y s ię  p o n iew iera ć  
i karćm y k ijam i ty c h  ło tró w , k tórzy  nas dręczą . K ije  są  zu ­
p e łn ie  w y sta rcza ją c ą  za p ła tą  d la  n ich . A  tym  pan om  p rzy ­
p o m in am y, n iech  n ie  d op ro w a d za ją  r o b o tn ik ó w  d o  o s ta te c z ­
n o śc i, bo  sam ym  so b ie , sw em u  p o stęp o w a n iu  m u szą  p rzyp isać  
ta k ie  sm u tn e  w y p ad k i, ja k  n ied a w n e  za strze len ie  m ajstra  
S zy n d lera  w  O strow cu , k tóre  b y ło  aktem  zem sty  osob iste j  
ze  stron y  p o n iew ie r a n y c h  ro b o tn ik ó w . 1

W  O strow cu  p o d cz a s  strejku  d y rek to r  pyta: „ D la c z e ­
g o  h o te l  fab ryczn y  n ie  oświetlony?-* R o b o tn ic y  od p ow iad ają : 
„ K o m ite t n ie  pozwolił.** „H a , je ś li k o m ite t n ie  p o z w o lił —  
to  trudno!** z g o d z ił s ię  z rezy g n a cją  d yrektor. O b ecn y  przy  
tym  o ficer  w yk rzyk n ął: „ D o  c ze w o  m y d oży li! M am y cztery  
s zw a d ro n y  w ojsk a , a tu  g o sp o d a ru je  „komitet**.

, S T A R A C H O W IC E .
Z a stre jk o w a liśm y  tu , o trzym aw szy  o d e zw y  o s tr o w iec ­

k ie g o  k o m ite tu  ro b o tn icz e g o  P . P . S . , d n ia  4  lu teg o . N a - i 
zajutrz, w  n ie d z ie lę ,  ro b o tn icy  c h o d z ili m a n ifesta cy jn ie  i p i l -  j 
n o w a li, ab y  n ie  b y ło  łn m istrejk ów . P o  o b ie d z ie , o k o ło  g o d z . j 
5-ej zeb ra li s ię  ro b o tn icy  w  le s ie , w  lic z b ie  4 0 0  o sób . J e d e n  
z to w arzyszów  w y g ło s ił m o w ę  na tem a t strejku , w yjaśn ia jąc  
z e b r a n y m  je g o  z n a c zen ie  p o lity c zn e . N a  tym  zeb ran iu  u c ln va- j 
lo n o  z o rg a n izo w a ć  w  p o n ie d z ia łe k  m a n ife s ta c ję , a w e w to - j  
rek  p o w ró c ić  d o  p racy . i

W  p o n ied z ia łek  r o b o tn icy  zg ro m a d z ili s ię  p rzed  b iu ­
rem . B ylo  ic h  20 0 0 . D y rek to r  p o c z ą tk o w o , rozm aw ia jąc  | 
z ro b o tn ik a m i tra k to w a ł ich  n ie  b ez  le k cew a żen ia , późn iej 
ro zm a w ia ł p o w a ż n ie j, a w  k oń cu  p o p ro s ił, ab y  sp o k o jn ie  
ro zesz li s ię  d o  d o m ó w . N a  to  o trzym ał o d p o w ied ź: „T ak  się  
ła d n ie  rozejd ziem y , ja k  nigdy**. Z araz p o tym  d a ł s ię  s ły szeć  
w y strza ł d y n a m ito w y  na zn ak , że s ię  ro zp o czy n a  d e m o n stra ­
cja . Paru ro b o tn ik ó w , tch órzem  p o d szy ty ch , p ro siło , aby d ać  
sp o k ó j. W te n cza s  jed en  z to w a r zy szó w  rzekł: „ K to  s ię  b o i, 
n ie c h  od e jd zie  o d  nas, m y tc h ó rzo stw a  n ie  znamy!** i zaraz  
r o zw in ą ł c ze r w o n y  sztandar. S ło w a  te  w y w o ła ły  ta k ie  w ra ­
ż en ie , że  an i je d e n  z r o b o tn ik ó w  n ie  o d szed ł. P o c z ę to  w zn o ­
s ić  ok rzyk i. „P recz  z  caratem!**, „P recz  z mobilizacją!** „ S w o ­
b o d y , fab ryk  i ziemi!**, „P recz z rząd em  moskiewskim!**  
„ N ie c h  ży je  P . P . S . !“ i t. d . P o lic ja , k tórej b y ła  p o c z ą tk o ­
w o  sp ora  paczk a , d a ła  nura, i p o c h ó d  p rzeszed ł przez  ca le  
S ta r a c h o w ic e , przyczym  w z ię li w  nim  u d z ia ł boz m a ła  w sz y ­
scy  m ieszk a ń cy  m iasta . D o p ie r o  g d y  m a n ifesta n c i po raz  
d ru g i p o d esz li p od  b iuro ze  śp iew a m i i, stan ąw szy , w zn ie ś li 
ok rzyk i, d y n a m ito w y  w y strza ł ozn ajm ił, że k o n iec  m a n ifesta cji.

N azaju trz  w szyscy  w e d łu g  p o sta n o w ie n ia  w ró c ili do  
p racy . .

\ Ć M IE L Ó W .
' D n ia  29  s ty czn ia  od b yła  s ię  tu d em on stracja  z u d zia ­

łe m  2 0 0  lu d z i ze  s tr ze la n in ą , z czerw on ym  sztan d arem  i p o ­
ch o d n ia m i przy sztan d arze. N azaju trz  d em on stracja  p o w tó ­
rzy ła  s ię  ju ż  z w ięk szą  lic zb ą  u c zestn ik ó w  ( do  8 0 0  ). 3 -g o  lu ­
te g o  ro zp o w sz e ch n io n o  tu o d ezw ę  O str o w iec k ieg o  k om ite tu  
r o b o tn icz e g o  P . P . S . i r o zp o c z ą ł s ię  strejk . O d ezw ę  tę  p r zed ­
s ta w iliśm y  w ła ś c ic ie lo w i fab ryk i p o r ce la n y  —  ks. L e b e c k ie ­
m u ja k o  n asze żąd an ia . Z ja w iła  s ię  p o lic ja , a le  k sią żę  ją  o d ­
p raw ił, m ó w ią c , ż e  to  strejk  ek o n o m iczn y . O d ezw ę  sch o w a ł. 
K ie d y  ro b o tn icy  zażą d a li o d  n ie g o , ab y  ich  n ie  „tykał**, o d ­
p o w ie  iz ia ł ,  że  e h e  > z a ch o w a ć  tra d y cje  n arod ow e . R o b o tn ic y  
o ś w ia d c zy li ,  że  je ś li  mu s ię  d aw n e trad ycje  ta k  p o d o b a ją , to  
i on i d o  k s ięc ia  b ęd ą  m ó w ili „ ty “. N ie  p rzyp ad ło  m u to  
je d n a k  d o  gustu .

W e śro d ę  8 -g o  lu t3 g o  p o w r ó c iliśm y  d o  pracy*, u zy­

sk a w szy  p e w n e  u stęp stw a . 
f  iJ /.r .tS l OOlAJiti.

C u k row n ia  tu te jsza  zastre jk ow ała  ( 2 0 0  rob . ) d n ia  3  
lu te g o  p o  o trzym an iu  od ezw y . U z y sk a n o  p ew n e  u stęp stw a.

i B O D Z E C H Ó W .
W  tu tejszej fa b ry ce  żela zn ej dan o  m a łe  u stęp stw a  

i strejk  sk o ń cz y ł s ie  zaraz —  te g o ż  sa m eg o  4 -g o  lu te g o .
K I E L C E .
W y p a d k i w arsza w sk ie  o d b iły  s ię  e ch em  n a w et u nas, 

g d z ie  r o b o tn ik ó w  j e s t  b ard zo  m a ło . K ie le ck i k om . rob . P P S . ,  
k orzysta jąc  z d o b reg o  nastroju , w y d a ł o d e z w ę , n aw ołu jącą  
ro b o tn ik ó w  d o  strejku. D n ia  3 -g o  lu te g o  za słrą jk ow ały  w ar­
szta ty  s to la rsk ie , ś lu sa rsk ie , szew sk ie , p iek arsk ie , rzeźnickin  
i in n e. U rzą d zo n o  n a w e t p o c h ó d  m an ifestacy jn y , c o  praw da  
bez sztan d aru , a le  ju k  na p ierw szy  w o g o le  w  K ie lc a ch  prz ■- 
ja w  p u b liczn y  ruchu r o b o tn icz e g o , to  i to  w y sta rc zy ło . R u ch  
s trejk ow y  za sia ł p r a w d ziw y  p o p ło ch  w śró d  w ład z . D o ść  przy­
to c z y ć  ta k i fa k t, że g u b ern ator, k tóry  w y d a w a ł c ó r k ę , tuk  
o b a w ia ł s ię  ja k ie g o ś  „nieszczęścia**, że n ie  p o z w o lił jej udać  
s ię  do  cerk w i, i ś lub  o d b y ł s ię  w  m ieszk an iu  p ryw atn ym  
p rzy  ik o n ie .

N a  p row in cji strejk o w a la  fab ryk a w  S u ch ed n io w ie .
*

\ r  0 K \V I T 0 W A N I A.
I .  N a  w a lk ę  czy n n ą :
7, R o sji —  5 ,0 0 . L isty  N N  18 -  8 .04 ; 241  —  5 4 ,70 ,
I I .  N a  fu ndusz ag itacyjn y:
K . 0 .  50 0  r. M aniek  8 ,75 ; W . S . 5 r. T . O. L it. 4 5 0

rs. ; N a  broń o d  M. S . 75 0  r. N N  1 r. S ta ś  0 ,50 ; przy h er ­
b a tce  15 r. z w in ta  2 ,50: na w a lk ę  czyn n ą  .Janek 1 00  r. K o ­
ło  K . W . 2 8 0  r. N a  b o m b ę  d la  0 .  3 0 0  r. P iter  50 0  r. wo.it
1, r. E o to g r a f 5 r. L a m p a  l r .  X  3 r. M . N . 5 r. K resv
4 7 3  r. P r zy ja c ie le  z K au k azu  35 0  r. K atorżan in  12 0  r. O d  
S e fc ia  i J a n k a  1,50; A g ro n o m  23  r. Z d a le k ie g o  W sch o d u  
50  r. O d  sta r eg o  p o w sta ń ca  100  r. O ficer O. 2 0 0  r. K . S .
3  r. O d to w . w ło śc ia n  10 ,33; Ł y sy  2  r. R esz ta  z p o r tm o n e t­
k i 0 ,93; z zeb ran ia  8 ,44 . S zc zer y  sym p atyk  150  r. B y ły  
e sd ek  3 0 0  r. P o ż y c zk a  b ez term in o w a  1000  r. O szczęd n y  
30  r. K o s . 7 r. Iłaba 5 r. W ygran e 1,05; E x tra  150 r. 
In ży n ier  4 0  r. R o sja  50  r. K . N . 500  r. O de m n ie  10 r.
P ta k  15 r. U k ra in a , N o w y  l t o k  80  r. I ukr. D . I ) . 2d  r.
I I  ukr. D . D . 16  r. B ia ły  S tan iek  15 r. K a ro l sk ład k a  m ie ­
s ięczn a  1 1*. L a m p . 5 r. F R N 5 I  21 ,73: pap a  3 0 0  r. Z a m ar­
k i’ 20 0  r. O. 0 .  O. 5 r. M ło t 1 ,15 p iek arz  1 r.

L is ty  N N : 2  —  5 r. 14  —  8.40: 15 — , 6 .0 5 ; 2 7 9  - 
2 .25 : 65  —  0,55; 79  —  0 .80; 11 4  —  4 .95: 2 4 9  1.10:
50 5  —  3 ,50: 50 9  —  1.60: 53 1  —  1,25: 535  0 .4 0 : 543
1,26: 5 4 6  —  0,30; 5 4 9  —  2  r. 5 5 0  —  0,50; 5 59  —  0 ,50 ;
12b —  0 .65 ; 21 b  —  1 r. 31 1 b  —  0 ,85 .

I I I .  N a  fu n d u sz strejkow y:
C. R . 2 0  r Od M. T . A.' 16 r. Czarny 1 8 0 0  r.
L is ty  N N : 55 —  17.50; 2 0 3  —  4 ,05 : 2 0 4  —  4,45;

2 7 5  ( T e le f o n  ) —  16,46: 2 76  —  ( N ie ś w ia d o m i) —  3 ,95
3 1 5 a  (  Z aw iasa  ) —■ 5  r, 3 2 1 a  —  8r. 32 7 a  4 8 .90 .

N a  Ł ó d ź  otrzym ano: 1 )  o d  „p om ocy  strajkującym**
1 2 0 0  r. 2  ) „ o d  sztuby*  135 r.

a ) N a  strejk  sto larsk i: L isty  N N  4 5  —  6 ,05 . 46  
2,05; 4 8  —  1,60; 50  —  1,30; 52  ( j .  H .  ) —  7 .30 .

b ) N a  strejk  m urarzy: O d  ży d ó w  11.30: x. x. x . 0 .6 5
? 2 ,40 . L is ty  N N : 4 2  —  19,08: 4 3  - -  0 .30; 547 1 .15:
5 4 8  —  0 .60; 159b  — ■ 1,50; 160b  —- 1.33: 5 2 2 a  —  2 .9 7 ;
5 2 5 a  —  0 ,35 ; 526a  —  0 .55: 528 a  —  2 ,00 : 532a  2 .0 5 ;
5 3 6 a  —  0 ,9 5 . 5 3 7 a  —  0 ,75: 543 a  1.13. 54 5a  —  4 ,95 : 546a
—  0 ,75 ; 5 4 9 a  —- 4 ,5 0 ; 550 a  —  2 ,50; 5 5 1 a  —  1,73; 5 5 2 a
—  5,55; 558 a  —  1,90 .

I V .  N a  w ięźn iów :
S . 1 ,3 0  O. O. O. 2 .00: Z zab aw y  u P . 6 .75 : B u n d o w -  

cy 0 ,3 5 . L is ty  N N : l  —  2 ,00: 4  —  1,36; 5  —  1.90; 137  —  3 ,0 0 -
V . N a  ofiary strejku:
W ie c  T . K . P . na  o fiary  strejku  103  r.
N a  żąd an ie  kw itu jem y:
B ia lo r . S o c . H r o n i. o trzy m a ła  z M . B . P , 5 8  r.

Z ca łą  g o to w o ś c ią  za m ieszcza m y  p o n ifca e  sp r o sto w a ­
n ie . za o p a trzo n e  37  p od p isam i r o b o tn ik ó w  fabryki N orb lin a .

„M v. n iżej p o d p isa n i, p r o tes tu jem y  przeciw ko, u m iesz ­
czon ej w  Ń -rze  57 „Robotniku** n o ta tc e  z fab ryk i N o r b lin a ,  
k tó ra  g ło s i ,  że  p racu jący  ta m że  b ro n a o w n ik  Ś liw iń sk i j e - t  
ja k o b y  je d n o stk ą  n iem o ra ln ą  i zajmujje. sie- ja k o b y , jak t<» 
k to ś  p o d a ł w e  w zm ia n k o w a n ej n o ta tc e  „ d o n es ie ie ls tw e m  fa­
b ryczn ym " . O tóż p r zec iw k o  ternu, jako. k rzycząc  j n iesp ra ­
w ie d liw o śc i, g ło śn o  p r o tes tu jem y * .

N a stęp u je  37  p o d p isó w .


